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Biura redakoyi: ul. Sykstuska 1. 40, I. piętro 
otwarte od godz. 10 rane do godz. 1 w południe, 
Biura administracyi: ul. Kopernika l, 7, par- 

ter (sklep) otwarte od godz. 9 rano do gods. 7 
wieczorem bes przerwy. 
Przedpłata na „Qazetę Narodową" wynosi 


wa Lwowie : SEGA! za granieg : 
miekięcznie 2 kor. 2 kor. 
kwartalnie 6 „ 7 „ 50O, 10 kor. 50 l. 
półrocanie 12 „ 15 „, — „ 81 „ ~} 


Za zmianę adresu dopłaca się Era, | 
Wraz t u ånikiem mód i powieści” lub 
taż z midi tygodnikiem „Złerne” i 12 toe 

mami rocznie premii : 

kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h. 

n he prowineyi © „ 90 z 
We Lwowie za odnoszenie de domu dopłaca sto 

40 kal. miestęsznie. 


Czas odnowić przedpłatę 


na drugi kwartał 1905. 


Prenumerata (Gazety Narodowej wynosi 
kwartalnie na prowincyi 7 k. 50 h, we Lwowie 
6 kor. 

Za Tygodmil: mód i powieści luk Ziarno 
dopłaca się kwartalnie 2 k. 40 h., za oba te ty- 
godniki 4 k. 80 h. 

Celem uniknięcia przerwy w odbiorze @a- 
zety Narodowej jakoteż wyżej wspomnianych ty- 
yodników warszawskich należy wcześnie 
nadesłac przedpłatę pod adresem : 


Administracya Gazety Narodowej we Lwowie, 
Kopernika 7. 


Strajk szkolny w Królestwie. 


Warszawa 20 marca, 
(Koresp. „Gaz. Nar.*) 

Jak już wczoraj doniosłem, członkowie de- 
putacyi polskiej do Petersburga przy udziale tak 
zw. komitetu unarodowienia szkoły oświadczyli 
się na konferencyi odbyłej tu 18 bm. za utrzy- 
manica strajku szkolnego, a to z powodu, że 
młodziez nie usłuchałaby i tak wezwania do za- 
niechania bezrobocia szkolnego, że potępiając 
strajk szkolny dałoby się pozór złamania soli- 
darności społeczeństwa polskiego wobec rządu 
i że zachęcając uczniów do powrotu do szkoły, 
pozostawiłoby się własnemu losowi tych uczniów, 
którzy zostali już ze szkół za strajk wydaleni. 
£ Dziś rano śródmieście, Krakowskie przed- 
mieście i Nowy Swiat były spokojne. Tylko obok 
szkół gimnazyum żeńskiego i męskiego, róg ulic 
Wilczej i Pięknej, zgromadziły się gromadki osób. 
po większej części kobiet i trochę, jak zawsze, 
gapiów. Gromadki te rozpraszała policya z pa- 
trolami wojska i konnicy, wjeżdżając na tro- 
tuary. 

Koło godz. wpół do 10 przyszło do starć 
na placu św. Aleksandra, na ulicy Marszałkowskiej 
i Mokotowskiej, gdzie wojsko interweniowało, 

Wojsko rozpędzało i aresztowało przy szko- 
le Rontalena i handlowej. 

W szkołach było bardzo ało uczniów, jā- 
wiłi się jedynie prawosławm i trochę żydów. 

W środę ma się rozpocząć odsyłanie ro- 
dzicom papierów tych uczniów, ktorzy do tego 
dnia do szkoły nie przyjdą. 

Donoszą mi z Radomia, że do otworzonych 
tam szkoł uezęszcza 400 uczni, astulko 260 
strajkuje. S. 


Galicyjski przemysł naftowy. 


Po szeregu lat nieustającej pracy przemysł 
nasz naftowy rozwinął się i spotężniał tak, 
że zajmuje w kraju, jako odrębna gałąż jego 
wytwórczości, jedno z miejsc pierwszorzędnych. 
Galicyjski przemysł naftowy zdobył sobie już nA- 
der poczesne miejsce na ogólnym rynku świa- 


towym. TA 
Z produkcyą naftową terenów galicyjskich 
liczy się dziś poważnie zagranica ; liczy się też i 
potężny związek ainerykański Standard- Oil Com- 
pany, który dotąd ropą Stanów Zjednoczonych 
zalewał kraje zachodniej, środkowej i południo- 
wej Europy. Kiedy jednak produkcya nasza, dzię- 
ki bogatym źródłom naftowym, rozwinęła się do 
tej miary, iż pokrywszy całkowicie zapotrzebowa- 
nie wewnętrzne monarchii, wytworzyła zapasy 
surowca, jakie u nas nie mogły być zużytkowa- 
ne, należało pomyśleć o ich wywozie po za gra- 
niee Austro-Węgier i zdobyciu dla mch tamże 
odpowiednich rynków zbytu. Było to zadaniem 
pierwszorzędnej wagi dla rozwoju naszego prze- 
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ESTEJA. 


Jronia życia. 


(Ciąg dalszy.) 


Że ja to powiedziałam! Jak ja to powie- 
dzieć mogłam głośno, kiedy wyraźnie w słowa 
ujęte to udręczenie moje nigdy przedemną mie 
stanęło, czułam je tyłko, jak stygmat bolący. 

On stał teraz przy mnie, podmosłam głowę 
ku niemu, blady był i zmieniody. Ale mówił spo- 
kojnie : 

- zy to nie eyzaltacya ? Czy nie przywi- 
dzenie pani?” przecież babka kocha ją nad 
życie, czy mogłaby żądać od pani oflary nad 
siły ? 

— Babunia nie wie, że to ofiara. 

— To trzeba jej powiedziec. 

Zerwałam się z miejsca. 

— Nigdy! mgdy! — zawołałam. — Prze- 
cież to jasne, że w tym stanie, w jakim się 
teraz znajduje, moje „nie chcę* zabiłoby ją od- 
razu, 


Lwów -— Czwartek dnia 23 Marca 


GALETA 


wychodzi o godzinie 6-tej wiecz 


1905. 


"ZM Sk. Wa 
| Wycieczka ces. Wiliama 


mysłu. Uskutecznienie zaś tego zamysłu, bez ja- 
kiejkolwiek organizacyi wspólnej, stałoby się zu- 
pełnie niewykonalnem. | 
Przystąpionc tedy do akcyi: rezultatem jej 
było powstanie w r. 1908 akcyjnego towarzystwa 
zjednoczonych producentów surowca pod nazwą 
„Petrolea". W roku następnym zawiązało się 
znów akcyjne towarzystwo eksportowe dla pro- 
duktów naftowych austryackich i węgierskich, na- 
zwane „Olex*. 

Głównem zadaniem „Petrolei* jest utrzymy- 
wanie ceny surowca na pewnej mniej więcej 
stałej wysokości. Cel ten uzyskała ta ipstytucya 
przez to, żezgromadziła w swem ręku całą niemal 
produkcyę ropy, przechowując surowiec w pobu- 
dowanych zbiornikach żelaznych, których pojem- 
ność wynosi obecnie około 50.000 wagonów (cy- 
stern), a wkrótce wzrośnie do 60.000 cystern *, 
a tak zamagazynowaną ropę udziela to towa- 
rzystwo lomitentom swoim zaliczek, w pewnej, 
poprzód oznaczonej wysokości. 

Bezpośrednio, a wkrótce po wejściu w ży- 
cie „Petrolei*, powstało powyżej wspomniane to- 
warzystwo eksportowe „Olex*, którego głównem 
zadaniem jest wywóz nafty i umieszczanie jej, 
celem zbytu, poza granicami Austro-Węgier. Po- 
siada ono obecnie własne statki parowe na 
Odrze i Łabie, transportuje naftę galicyjską w 
beczkach, Renem, do Diisseldortu i Antwerpii. 
Nadto jest tow. „Olex* właścicielem znacznych 
magazynów naftowych w Hamburgu i Szczecinie, 
oraz buduje nowe zbiorniki w innych krajach 
europejskich. 

Są lo dwie poważne i finansowo silne in- 
stytucye, o które ubecnie nasz przemysł naftowy 
się opiera, mając w ten sposób zapewnione wszel- 
kie widoki dalszego, jak najpomfyślniejszego roz- 
woju. 

A że tak dziś jest, jak jest, zawdzięczamy 
to przedewszystkiem tym naszym, w łonie ziemi 
ukrytym skarbom nieprzebranym, w jakie kraj 
nasz obfituje, Wystarczy powiedzieć, że produkcya 
ropy galicyjskiej wynosiła w 1904 i oku 8,200.000 
centnarów metrycznych, czyli 82.000 cystern, w 
ogólnej wartości pieniężnej około 25 milionów 
koron. 

Centrum ogniska przemysłu naftowego jest 
ciągle znany już i w szerokim świecie Borysław, 
który sam w roku zeszłym wydał 54.000 cystern 
surowca, co stanowi 66 proc. ogólnej produkcyi 
ropy w Galicyi. Szyby, wiercone obecnie do głę- 
bokości przeciętnej 1000 metrów, sowicie się 0- 
płacają i wcale nie do rzadkości należy wydaj- 
ność ogólna pojedyńczego szybu (uwydatniona w 
cyfrze) 8000 do 5000 cystern ropy. Są to rezul- 
taty bardzo piękne, skoro uwzględnimy, że war- 
tość jednej cysterny ropy w kapitale wynosi 
800 do 400 koron. Koszt wiertenia szybu, o głę- 
bokości 1000 metrów, oblicza się przeciętnie na 
150.000 k. 

Ruch wiertniczy posunął się w ostatnich 
czasach na tereny sąsiednich 'Tustanowic, które 
tworzą dalsze, nieprzerwane pasmo pokładów bo- 
rysławskich. Nowe te tereny budzą obecnie bar- 
dzo żywe zsinteresowanie. I tak gal. towarzystwo 
karpackie otrzymało na granicy Tustanowie dwa 
szyby wybuchowe, w głębokości około 1050 m., 
o łącznej dziennej produkcyi 25 wagonów. Ko- 
palnia „Litwa“ w Tustanowicach posiada szyb 
wybuchowy w głębokości 900 m; produkcja 
dzienna wynosi 3 cysterny. Poza tem pracuje 
tam dziś przeszło 40 rygów wiertniczych, a ruch 
ten wobec dotychczasowych tak pięknych re- 
zultatów przybiera coraz to poważniejsze roz- 
miary. 

O ile można stwierdzić, że Galicya wscho- 
dnia dominuje bogactwem i ilością ropy, o tyle 
pocieszającym objawem naszego przemysłu jest 
okoliczność, że zachodnie połacie kraju niemniej 
obfitują w surowiec, a produkcya ich wzrasta 
statecznie z roku na rok. Z tych ostatnich pię- 


kne rokują nadzieje kopalnie nafty w Równem ! 


i Rogach. 


*) Qysterua obejmuje 10.000 kg. surowca. 


— Ależ możnaby jej zwolna wyperswado- 
wać — mówił. 

— Nie, panie! pan nie wie. To jej idee 
faze, ją to przy życiu trzyma; gdybym jej tę na- 
dzieję odebrała, to zgasłaby prędko, prędko, może 
natychmiast. 


ł teraz szliśmy razem w głąb parku, po nad 
jezioro, a mme już lżej było na sercu, już ogremny 
kamień stoczył się z mojej piersi. 

— Więc cóż pani zrobi? —- zapytał. 

— To, co muszę; posłucham babuni — 
rzekłam w tej chwili z apatyą wielką. 

Milczeliśmy. 

— Pan nie pyta mnie, o co buni chodzi? -- 
wyrzekłam w końcu. 

— Nie mam prawa pytać panią o nic. 

— A kt» ma prawo, jeżeli nie pan? — 
wybuchnęłam znowu gwałtownie. 

Spojrzał na mnie takiem jakiemś smutnem 
spojrzeniem, ale nie odparł nic. 

— Więc ja panu powiem, bo mu dajęsprawo 
wiedzieć wszystko, wszystko ; — niezadługo, — 
dodałam z goryczą — za kiłka dni, wszystkie 
prawa cofnąć będę musiała, ale dziś wolno mi; 
wolno mi przecież, co? 

— Nie wiem, pani — odparł ledwie dosły- 
szalnym głosem. 


— Otóż to ja wiem; wolno mi — powta- 


Rok XLV. 


e 


orem. 


do Tangeru. 


Długo już nie zajmywał się świat cesarzem 
niemieckim, a tego natura malborska nie lubi. 
Wpadł więc Wilhelm II zwyczajem swoim na 
koncept i urządza wizytę, której zapowiedź nie- 
małą już wywołała wrzawę, a jeszcze większą 
wywoła wykonanie i może pomnoży szereg tych 
nieszczęsnych =horywów idącego za swymi chwi- 
lowymi impulse.mi cesarza, za które począwszy 
od telegramu ʻlo Kriigera, Niemcy następnie po- 
kutują. n 

Zeszłorusą.na wycieczka na Śródzierane mu- 
rze tak się podobała malborczykowi, że się tymi 
dniami w drugą taką morzem wybiera i to ze 
swoją małżonką, aby świat znowu nie paplał o 
jakiej hrabinie Morosini. Do Hiszpanii cesarz tym 
razem nie wstąpi, jak zeszłego roku, ale d. 26 
bm. zawita do Lizbony, stamtąd zwiedzi sławny 
zamek Pena w Cintrze, d. 29 wyruszy z Lizbo- 
ny i d. 31 bm. zawinie do Tangeru, głównego 
portu mąrokańskiego i siedziby poselstw zagra- 
nicznych. 

Już sama zapowiedź tej wizyty wywołała 
wrzawę. Z Tangeru donosi Times: „Coraz wi- 
doczniej okazuje się, że misya francuska do Fezu 
chybiła, podczas gdy zbliżenie pomiędzy rządem 
marokańskim a Niemcami z każdym dniem w,- 
raziściej występuje. Czy umyślnie czy nieumyślnie 
dał poseł francuski sułtanowi marokańskiemu do 
zrozumienia, że nie samą tylko Francyę, ale w 
praktyce całą Europę reprezentuje. 

„Sułtan prosił natychmiast rezydenta nie- 
mieckiego o wyjaśnienie -- sprawa odeszła do ga- 
binetu niemieckiego, który oświadczył, że Niemcy 
nietylko w żadnej konwencyi co do Maroku u- 
działu nie brały, ale urzędowo Żadnej wcale nie 
mają wiadomości o jakowych konwencyach, — 
Zresztą uważają Niemcy za rzecz naturalna, że 
nietykalność Maroku zachowana będzie. W czem 
też Niemcy racyę mają i skutek jest taki, że 
obecnie w Maroku góruje wpływ Niemiec. Zapo- 
wiedziana wizyta ces. Wilhelma wywołała wiel- 
kie zadowolenie u ludności marokąńskiej, cesarz 
będzie przyjęty nie tylko z honorami urzędowymi, 
ale i ludność radośnie go powita,“ 

Według półurzędowej. harlinskiej Tóglichą 
Reumdschau, wywołała wiadomość, że cesarz d. 31 
bm. do Tangeru przybędzie, w całem mieście 
niesłychany entuzyazm między Arabami, żydami 
i Hiszpanami, którzy Francuzów wściekle niena- 
widzą i ces. Wilhelma za protektora niepodległo- 
ści marokańskiej poczytują. Utworzono natych- 
miast komitet niemiecko-hiszpański dla przystroje- 
nia ulic. Robotnicy tangerscy postanowili d, 31 
bm. świątkować. - 

Z Berlina rozesłano komunikat uśmierza - 
Jący: „Cesarz w przystani tangerskiej tylko ezte- 
ry godziny zabawi. Czy cesarz także na ląd się 
uda, niewiadomo jeszcze, ale jest to prawdopo- 
bnem. Z samej już krótkości wizyty wynika, że 
się żaden ważny wypadek nie odegra. Jedyne 
znaczenie może być tylko to, iż wizyta cesarska 
żywy ekonomiczny interes Niemiec co do Maroku 
zaznaczy wobec krajowców, którym podobno fał- 
szywe pojęcia wpojono. Politycznego jakiegokol- 
wiek znaczenia niema ta wizyta wcale żadnego. 
Niemcy nie krzyżują francuskiej polityki .pokojo= 
wego ogarnięcia* Maroku, ani też przeciw inte- 
resom państw innych występywać nie myślą. 
| Pragną tylko dopilnować swego miejsca ekono- 

micznego pod słońcem marokańskiem.,* 

Wysoce półurzędowa  Nordd. Allg. Ztg. 
odpowiadając Timesowi podnosi, że „już zeszłego 
roku ces. Wilhelm, spotkawszy się z królem hi- 


rzałam uparcie w nowem podrażnieniu. — Więc | 
niech pan powie, co ze mnie będzie, co ja zro- 
bię, gdy zostanę Żoną takiego Zdzisia, pan go zna 
| przecież; otóż tego bunia żąda ode mnie. Teraz 
mnie pan rozumie? 

Milczał. 
| — Niechże pan mówi! Czemu pan ze mną 
nigdy nie mówi otwarcie? Czemu mnie pan choć 

mie pożałuje ? 

Pasował się z sobą widocznie, bo ja pa- 
| trzałam na niego z wytężeniem władz wszyst- 
i kich, a twarz mu się mieniła, posępniała i 

bladła. 
| Po chwili odparł: 

— Nie wolno mi. 

« — Nie wolno? dlaczego? Psa wolno poża- 
łować i okazać mu to, a mnie nie wolno? 

Mówiłam w zapamiętaniu. 

— Mnie nie wolno myśleć o pani. 

=- Dlaczego ? zawołałam, stojąc na- 
przeciw niego i drogę mu zagradzając — niechże 

pan powie chociaż, dlaczego ? ja chcę wiedzieć | 

— Powiem pani; — odparł — czy może 
mnie pani spokojnie wysłuchać? takie podra- 
żnione biedactwo moje, jakże ja mam mówić o 
sobie ? 
| - Widzi pan, ja to czułam, że jest coś mię- 
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Płótna, szyfony, obrusy, serwetki, ręczniki, chusteczki, ścierki * 


olbrzymim wyborze 
najtaniej sprzedaja 


szpańskin w Vigo, bezwarunkowo oświadczył, 
że Niemcy do żadnych nie dążą nabytków tery- 
toryalnych w Maroku, tylko ażeby tam stale za- 
ekonomiczne, 
Dotychczas nie mamy żadnego powodu przy- 
puszczać, iżby sułtan marokański zamierzał brać 
na siebie zobowiązania, któreby niepodległość 
jego ograniczały i w przyszłości przeszkodzić mu 
wszystkich 
państw, handel prowadzących. Zresztą z samegc 
położenia wynika, że w Maroku interesy handlu 


chowane było równouprawnienie 


mogły w porównem traktowaniu 


powszechnego muszą być uwzględnione”. 


Francya została wreszcie przygotowana na 


tę wizytę. W rajchstagu niemieckim d. 15 bm 


dep. Reventlow wynurzył „boleść narodu niemie- 
ckiego z powodu utraty Maroku“, na co kan- 
clerz Bülow odpowiedział, iż zupełnie pojmuje, 
że rząd niemiecki powinien się starać, aby w 
przyszłości ekonomiczne interesy Niemiec szkody 
nie poniosły, że jednak w tej chwili więcej po- 
r to uczyni. Na- 
zajutrz pojawił się ces. Wilhelm u ambasadora 
trancuskiego Bihourd na obiedzie, w czem zwią- 


wiedzieć nie może, ale później 


zek z rokowaniami co do Maroku upatrywano. 

W zeszłorocznej konwencyi swojej z Fran- 
cyą zawarowała sobie Anglia na 30 lat równość 
co do ceł, opłat i taryf kolejowych. Już wtedy 
zapytały Niemcy w Paryżu, jak Francya w tych 
sprawach względem Niemiec zachować się Za- 
myśla. 


Czy Francya odpowiedziała, nie wiadomo; 
faktem jednak jest, 


marokańskie żadnej nie przyniosą ujmy równo- 


uprawnieniu wszystkich cudzoziemców, Sułtan 


naturałnie pragnie tego równouprawnienia. Wsze- 
lako Francya po za obrębem handlowym doma- 
ga się od sułtana cennych korzyści ekonomicz- 
nych, zastrzegając sobie budowę kolei Żelaznych, 
gościńców, latarń morskich itp. Głównym celem 
misyi francuskiej do Fezu było uzyskać zezwo- 
lenie sułtana na te roboty. Czy się ta misya 


istotnie nie udała i czy sułtan na Niemcy liczy, 


nie wiadomo. 


Dzięki rządom  masońskim Francva zeszła 
ze stanowiska mocarstwa pierwszorzędnego, tem 
prawowierna Rosy 
rezus bułby się 
malborćzyk nie odważył na taką, nawet wedle 


bardziej, 
okropnie 


że sojusznica jej, 
vodupadła. . Zeszłega 
półurzędowców berlińskich —- demonstracyjną 
wizytę w Maroku. Ale czy dobrze na tym kon- 
cercie wyjdą Niemcy, to inne pytanie. Że Niem- 
cy nie myślą o rabytkach terytoryalnych w Ma- 
roku, to się rozumie, bo o tem absolutnie myśleć 
nie m gą. Ale źe myślą i demonstracyjnie to za- 
znaczają o nabytkach ekonomicznych, tego im 
ani Fraucya ani też Anglia nie wybaczą, bo już 
sie za kołnierz nalała konkurencya niemiecka, 
która wszędzie tylko do gotowego przychodzi, a 
tych, którzy drogi otworzyli i utorowali, w na- 
grodę chytrze ruguje. 


na ESA 


Wojna rosyjska-japańska, 


Podobno można uważać za pewne, że Ku- 
ropatkin pozostanie na polu walki jako dowódzca 
armii pierwszej (którą Leniewicz dowodził). Jak 
z Petersburga donoszą, Kuropatkin już był w 
drodze do Europy, gdy nagle powrócił i w rze- 
wnym telegramie uwiadomił cara, że niepodobna mu 
opuszczać pola walki, które świętem jest dla niego; 
że gotów służyć nadal jako szeregowiec iprosi ca 
rao opróżnioną komendę armii pierwszej, co mu 
da sposobność do naprawienia swojej sławy je- 
neralskiej. Leniewicz tożsamo  telegrafował do 
cara, popierając prośbę Kuropatkina i natychmiast 


nadeszła odpowiedź, że car się zgadza. Postępek/ 


dzy nami, zapora jakaś, niech pan mówi wszystko, 
wszystko, 

Prosiłam, w oczy mu patrząc, podniecona 
do tego stopnia, że w tej chwili przed niczem 


nie byłabym się cofnęła; gdyby mi był kazał sko- | 


czyć w jezioro razem z sobą, 
łabym spełniła wolę jego. 


bez wahania by- 


Cichą wodą nazywa mnie Dick tą, która | 


tamy zrywa, nieobliczalną. 

Ja sama siebie nie znałam i brałam się za 
cichą, 1 przynajmniej spokojną, bardzo normalną 
wodę, która nigdy tam zrywać nie będzie. ani 
mi w głowie postało, że ja, ja będę kiedy prze- 
kraczała granicę form i reguł. ludziom narzuco- 
nych ku hamowaniu ich wrodzonych popędów. 

— Tak — odparł — jest zapora między 
nami. 

— Lulu! zawołałam. 

Spojrzał na mnie z pewnem zdziwieniem. 

-— Qzy kto pani mówił? ona może? 

— Nie, nikt mi nie nie mówił, ale ja to 
czułam; pan tego nie rozumie: to są nasze in- 
tuicye kobiece. 

— A więc Lulu. Pamięta pani. co mòwi- 
łem kiedyś buni, gdy zapytywała o nasze domo- 
we stosunki. Pamięta pani, że i o sobie wspo- 
minałem, oskarżałem się o dawną lekkomyślność, 
egoizm krańcowy, pamięta pani? 


KUNZCZAK 


iż Niemcy spodziewają się, 
że odbywające się w Fez rokowania francusko- 
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mem: 


ten Kuropatkina wywołał ogromną senzacyę, ale 
zjednał mu opinię. 

Dzisiaj jaż pewnem jest, że Kuropatkina 
dlatego mianowano naczelnym wodzem, ponieważ 
nikt inny z proponowanych posady tej przyjąć 
nie chciał. Rzecz ciekawa, kto się ja obecnie 
przyjąć odważy, jeżeli Leniewicz tylko prowizo- 
rycznie ma ją piastować. 

Teleyramami. przynejmniej o ile vetersburski 
sztab jlny je ogłasza. w.:ale się nie spisuje Le- 
niewicz. Mamy już trzeci z d. 20 bm.: „Wojska 
nasze maszerują w dalszym ciągu w kierunku 
północnym. Dziś był dzień wypoczynku Odbyłem 
inspekcyę wojsk przybyłych z Rosyi. Posiawa ich 
jest wyborna*. 

Znowu niewiadomo, skąd raport wysłany 
został: niewiadomo, co to jest ten „dalszy kie- 
runek północny“. Znowu inspekcya wojsk z Rosvi 
przybyłych — ule co się dzieje z wojskami roz- 
bitemi? W pierwszym telegramie donosił Lenie- 
wicz, że się koncentrują — w drugim, że nio- 
wiadomo co się dzieje z dwiema armiami —. 
w ostatnim telegramie tylka wzmianka  ogólni- 
kowa. 


Do Petersburga nadszedł wczoraj telegram, 
że Oku i Nogi okropnie przyciskują Rosrau. Ka- 
wumara posuwa się ku Kirynowi, który zająć 
postanowił Oyama, aby przeszkodzić koncentro- 
waniu się armii rosyjskiej. Jak słychać  Japoń- 
czycy nie myślą o dalszej mobilizacyi rezerwy, 
ponieważ obecna liczba wojsk wystarczy do u- 
kończenia kampanii. 

Z Tokio donosi „Biuro Reutera“: Fakt, że 
wczoraj nie nadeszły Żadne sprawozdania ani 
o odwrocie Rosyan ani o pościgu Japończyków, 
pozwala wnosić, że Rosyanie usiłują trzymać się 
na linii Czangczun Kirin. Japeńczycy posuwają 
się tuż za tylną straźą Leniewicza, ale wielką 
przeszkodą dła nich jest niszczenie przez Rosyan 
komunikacyi. 

Times donosi z Petersburga, że większość 
attachés wojskowych i korespondentów dzienni- 
karskich, towarzyszących armii rosyjskiej, wysła- 
no do Kuntulina, stacyi, położonej o 160 kilo- 
metrów na północ od Mukdenu. Korpusy gene- 
rałów Zarubajewa i Zazulicza tworzą aryergardę 
armii, podążającej ku Charbinowi. Armia rosyj- 
ska w Mandżuryi liczyć ma obecnie, razem z od- 
działami, pilnującymi kolei, załogą władywostocką, 
oraz świeżo przybyłym 4-tym korpusem, 300.000 
ludzi. Część armii, cofająca się ku Kiryncwi, ma 
wzmocnić podobno załogę władywostocką. 

Straty rosyjskie pod Mukdenem można obe- 
cnie na podstawie doniesienia głównego naczel- 
nika oddziału sanitarnego army mandżurskich, 
generała Trepowa, przesłanego z Tielinu do 
KRussk> luwalida pod dniem 14 bm ustalić w ten 
sposób : 

„W okresie czasu od dnia 28 lutego do 
dnia 14 marca — donosi Trepow — ewakuowa- 
no na północ z Mukdenu, a następnie z Tielinu 
oficerów rannych 1.379, chorych 433, Żołnierzy 
rannych 56.723, chorych 4.965. W Mukdenie 
zmuszeni byliśmy pozostawić w lazaretach Czer- 
wonego Krzyża, oraz w dwóch wojenaych szpi- 
talach ruchomych polowych około 800 naszych 
ciężko rannych i około 350 także ciężko ran- 
nych Japończyków, ogółem F.L5U. Z natury ran 
nie mogli oni przenieść przewozu*. Razem przeto 
ubyło z szeregów chorych 64410, a według ra- 
portu marszałka Oyamy, znaleziono zabitych Ro 
syan 26500, co razem stanowi ubytek 80.900 
żołnierzy. Do niewoli dostało się według ra- 
portu Oyamy — 48.000 Rosyan. Ogołem zatem 
straty pod Mukdenem wynoszą 133.900 ludzi. 

Jak z Tokio donoszą. sprzeczności w do- 
niesieniach o s ratach obu stron w bitwie pod 
Mukdenem tłómaczą się po części trudnościami, 
jakie zachodzą przy komunikowaniu się poszcze 
gólnych części armii ze sobą. Straty ogólne od 
pierwszego dnia walki pod Mukenem aż do za- 
jęcia Tielinu ocsniają obecnie według ostatnich 
wiadomości po stronie japońskiej na 50.000, po 
stronie rosyjskiej na 175.000 łącznie z jeńcami. 

Jak Local Anzeiger donosi, 
przewodnictwem jen. Dravomirowa odbyła się w 
Carskiem Siole wielka rada wojenna, na ktorej 
po dłuższej dyskusyi uchwalono wszystkimi gło- 
sami przeciw jednemu dalej prowadzić wojnę. 
Końcowy wniosek uchwalonej rezolucvi brzmi. 1ż 


— Tak, tylko ja temu nie wierzę, pan Ni- 
| gdy egoistą być nie mógł. r: 

— A zatem nie wiem, jak to nazwać, ko- 
|chałem ich wszystkich, a byłem bezwzględny, 
nie liczyłem się z ich bolem, moje fantazye były 
silniejsze od mego do pich przywiązania, io prae- 
cież egoizm. Otóż raz, gdy zdawało roi się, Że 
Już odbudowałem siebie wewnętrznie, że już od- 
niosłem zwycięstwo nad sobą, miałem do rozpo- 
rządzenia sumę niemoją, powierzoną mi: sumę 
tę w przystępie szaleństwa zaryzykowałem przy 
grze hazardowej i przegrałem. Straciłem głowę 
i wróciwszy do domu, bez pamięci o siostrach, 
0 bracie, chwyciłem rewolwer i strzeliłem do 
siebie, mierząc w serce. Musiałem mierzyć bez 
zimnej krwi, ręka widać drgała, skoro żyję, ale 
na razie padłem jakby martwy, a wystrzał po- 
słyszała Lulu, która wtedy była dziewięcwietnią 
dziewczynką, nad wyraz wrażliwą i nerwową 
wpadła do mego pokoju. a widząc krew, rewol- 
wer i mnie leżącego jakoby bez Życia, zemdlała. 
To był początek jej strasznej niedoli. 
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wojnę dalej należy prowadzić, chociaż nadzieja 
zwycięstwa jest bardzo małą  Natvchmiastowe 
mobilizacye nowe przywrócą jednak równowagę 
i na każdy sposób fakt, że świeżych 300 do 400 
tysięcy wojska rosyjskiego wkrótce (!) stanie na 
polu wałki, da Japończykom wiele do myślenia. 

Berl. Tagebl. donosi, że organizator armii 
japońskiej, jenerał pruski Meckel, dostał od mi 
kada wielki krzyż orderu św. skarbu. Jest to 
największe odznaczenie, jakiem rozporządza mi- 
kado dla cudzoziemców i podziękowanie za reor- 
ganizacyę armii japońskiej. 


Z Riwiery. 
Cirkveniea w marcu. 

Od dni kilkunastu rozbudziło się na całej 
Riwierze austryackiej gwarne życie. W wszyst- 
kich miejscowościach klimatycznych, rozsypanych 
niby tyralierką naokoło Rjeki, zapanował rucb 
jak w pasiekach nadbużańskich w słoneczne lato. 
Wędrowne ptactwo z północnych stref, od Du- 
naju. Wisły, Łaby i Wołgi, zleciało się tutaj. nad 
błękity Adryatyku, aby się ogrzać wcześniejszymi 
promieniami słońca i wykąpać w przecudnych je- 
go blaskach. 

+rzoduje oczywiście Abazya, wielka modni- 
sia i strojnisa z tulącemi się pod jej skrzydła 
Voloską, lką i Lowraną. Gwarno tam i rojno, 
jak na targu. ale i pięknie, przyznać to trzeba 
Innym urokiem. niby dziewiczą skromnością, wabi 
do siebie słoneczna Cirkvenica, także po ludo- 
wemu Czikvenicą zwana, wysunięta po za Rjekę 
znacznie na południe, opierająca się wydłużonem 
ramieniem o śnieżne góry Velebitu, którego stopy 
całuje niebieskie morze, uiby pokorna z gór Li- 
banu niewolnica. 

Diwne to morze! Wie się o niem, że jest 
chytre i zwodnicze, że w pieszczotliwych i miękkich 
falach swoich zgubę chowa. a przecież nie można 
się tej ku niemu rosnącej sympatyi, tak jak 
i pieszezotom kochanki oprzeć  Opanowuje cię 
całego i wdziera się w najskrytsze twoje myśli, 
to układa ci nerwy do spoczynku, to znowu po- 
budza je do buntu. jak oko pięknej kobiety. prze- 
syłającej ci uśmiech. wiele obiecujący, a przecież 
kłamliwy. Częściej bywa ono tutaj rozkoszne, aniżeli 
ponure, częściej przemawia do ciebie pieszczotli- 
wą mową dobrej i rozumiejącej cię kochanki, 
aniżeli burzącym oddechem namiętnej Salome. 

Nie można sobie wyobrazić coś równie 
pięknego, jak przepych, jak: roztacza tutaj 
zachodzace słońce. Morze lśni się całą gamą ko- 
lorow, cd różowych świateł, do fioletów miękich 
i ciemnych granatuw, śniegi Velebitu skrzą się 
zdała m lioaem brylantów, a załamy skał oble- 
wają się falą "wiatła. coraz inne, coraz nowe 
przybierając barwy i kształty. Podobnie bajeczną 


grę kolorów widziałem raz tylko jedyny w życiu, ' 
'ądąc statkiem Dunajem, koło Ostrzychomia. Tam | 


.ikże rozłewała się tęcza po falach rzeki i mi- 
gała cuinemi barwami, jak zalotnica rozrzuca 
nymi hojnie uśmiechami, ale przepych gry łamią- 
«ych 5; promieni zachodzącego słońca tutaj, jest 
znacznie od tamtego bogatszy i sutszy. 

Zdaje się, że Cirkvenica, z wszystkich miej- 
scowości klimatycznych tutejszej Riwiery, najko- 
rzystniej jest położona. Zasłonięta od „bory“ pa- 
smem gór z jednej, a od „sirocco* leżącą przed 
nią wyspą Veglio z drugiej strony, zanurza się 
Cirkvenica płaskim brzegiem w całujące ją mo- 
rze, © gruncie piaszczystym, wybornym zatem do 
mo E zli. Stąd w lecie napływ gości ką- 
pielowtoi jest po prostu olbrzymi i ogromny 
pałac „lherapii*, wznoszący się nad morzem, 
nie może wszystkich załaszających się pofmieścić. 
Kąpieli morskich w lecie dostarczają jednak inne, 
także nadbrzeżne, miejscowości, natomiast Cirk- 
venica najbardziej zaiecenia jest godna, jako zi- 
mowa stacya klimatyczna, a to ze względu na 
łagodny klimat, oraz wprost znakomite urządze- 
nia hygieniczne. Mówię oczywiście o sanatoryum 
„Therapii*. w miasteczku bowiem, oprócz kilku 
skromnych hoteli, ne ma żadnego zakładu leczni: 
czego. „lierapia jest zakładem pierwszorzęd- 
nym Urządzenia tego sanatoryum, elegancya i 
wytworność zarównó mieszkań, jakoteż salonów, 
wogole wszystkich ubikacyj, są w całem znacze- 
niu sł«wa „europejskie* i mało który zakład kli- 
matyczny w ogóle może iść z nim w porówna- 
nie. W „lIherapn* znajdują się łazienki, baseny 
i wszelkie urządzenia balneologiczne, podług 
ostaluicah wymogów sztuki lekarskiej, wreszcie 
wyborna kuchnia, będąca, bądź co bądź, najdziel- 
szą pomocnicą sztuki lekarskiej 

„Therapia* ma charakter zakładu polskiego, 
a lo z powodu, że lekarzem opiekuiącym się nim 
jest Polsk, dr Jan Reg iec, zaszczytnie znany 
publiczaćś i poiskiej jako lekarz, od kilkunastu 
lat stale ordynujący w leti::inm sezonie w Ryma- 
nowie. Jest on duszą zakładu pod czujuem jego 
okiem wciąż rosnącego i zisutanie wszechstronne 
sobie skarbiącego. 

Kierownictwo zakładu. będącego własnością 
spoczywa w rękach nadwornego 
jego lekarza, dr. Coliellegn, stale w Cirkvenicy 
osiadłego. 

Zarząd „Tberapii* jest także polski, kuch- 
nia polska, służba w połowie także polska, tak 
iż przybywający > Poisk' rodacy czują się tutaj 
jak w domu. Te też przy „table d' hôte“ roz- 
brzmiewa, tak samo jak i w salonie, przeważnie 
język polski, obok francuskiego, niemieckiego i 
węgierskiego 

Pobyt tutaj jest miły, nierównie zaciszniej- 
szym będąc. niżeli w Abazyi. Okolica najbliższa 
obfituje w 'miejsca prawdziwie piękne. Wycieczki 
piesze, luh pow"zem, do prześlicznej doliny win- 
nie .Vinadolu*, parowcami w jedną, to drugą 
stronę. wreszcie łodziami na  poblizką wyspę 
Veglia. 

Połączenie z Rjeką (Fiume) jest bardzo ła- 
twe, statkami parowymi sześciokrotnie drogę tę 
odbywającymi 0d dnia 1 kwietnia r. b. ma być 
rozkład jazdy parowej żeglugi dla Cirkvenicy na 
jej korzyść zmieniony, co będzie bardzo pożąda- 
nem, dotychczasowe połączenia bowiem z Rjeką 
nie wystarczały. 

Z Polaków bawią tutaj obecnie pomiędzy 
innymi pp. Obertyńscy, Trylski z Warszawy, Stan. 
Błotnieki. Zbierzchowscy ze Lwowa, rotmistrz 
Tustanowski, zapowiedziało zaś przybycie swoje 
wiele rodzin zarówno z Galicyi, jakoteż z Króle- 
stwa Polskiego. K. Z. 


„8 Xronika. 


Lwów, dnia 22 marca 1905. 


Kalendarzyk. 

W czwartek 23 marca Wiktora M. — Gr. kat. 
Kondrata M. — Kal. słow. Zbisława. 

Wschód słońca 6%, zachód 6'9. 

W piątek 24 marca Gabryela Arch. — Gr. kat. 
Sofronya. — Kal. słow. Lubomira. 

Wschód słońca 6'3, zachód 6'10. 

W sobote 25 marca Zwiastowanie NMP. — Gr. 
kat. Eteofana. — Kal. słow. Więczysława. 

Wschód słońca 61. zachód 6*I1. 
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GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 23 Marca 1905 Nr. 68 
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Z ariali. Podporucznicy Zygmunt Ziemiań- 
ski z 13 p. p. i Franciszek Horky z 36 p. p. przy- 


dzieleni do krajowej komendy żandarmeryi nr. 5 we ' 


Lwowie. Zamianowani: rezerwowym zastępzą oficera, 
rezerwowy podoficer Rudof Nowitzky z 93 pp.; za- 
stępcami lekarzy-asystentów : dr. Abraham Felber 
z 55 pp. przy szpitalu garnizonowym nr. 3 w Prze- 
myślu i dr. Władysław Filipkiewicz z 13 pp. przy 
szpitalu garnizonowym nr. 15 w Krakowie. Lekarz 
pułkowy II kl. dr. Ryszazd Bulva przeniesiony z 4 
bat. strzelców polnych do szpitała garnizonowego 
nr. 3 w Przemyślu; kapitan 1 klasy Karol Wei- 
gner z 9 do 4 batalionu pionierów. 

— Nasi najserdeczniejsi z Da i Halicza- 
nina, aby pobudzić swoich do „działania* we 
wszystkiem, co Polacy przedsiębiora, choćby to na- 
wet głównie na oku miało interes ludu włościań- 
skiego i to bez różnicy obrządku, upatrują w tem 
akcyę ku „zniszczeniu Rusi* i w tym duchu rzecz 
przedstawiają. Naturalnie włości rentowe i przedłu- 
żenie propinacyi spać im nie dają. Włości rentowe 
są w tym celu wymyślone, aby, gdzie braknie szlach- 
ciea, była bodaj kolonia mazurska a o przedłużenie 
prawa propinacyi na rzecz kraju idzie Polakom dla 
tego, aby krajowi dzierżawey propinacyjni trzymali 
w zależności miejscowe czynniki. 

Kasy reifeisenowskie, Kółka rolnicze a w ostat- 
nich czasach i gal. Towarzystwo gospodarskie są 
również przedmiotem pocisków Diła — a to znowu 
w tym celu, aby nawoływać swoich do grupowania 
się w „Silskim Hospodarze*, które ma niebawem 
przemienić się w ruskie Towarzystwo gospodarskie. 
Diło koniecznie usiłuje wmówić w swoich czytelni- 
ków, że gal. Towarz. gospodarskie jest czysto pol- 
ską a w dodatku agitacyjną (!) instytucyą. Zbijać 
wywody tego pisma, to rzecz zbyteczna, jeśli kogo 
bowiem, to Dia nie potrzeba przekonywać, iż jest 
wierutnym fałszem, albowiem z polityka nic nie ma 
gal. Towarz. gospodarskie wspólnego, nigdy nikogo 
z Rusinów od udziału w swojem działanin nie wy- 
kluczało a obejmuje tak włościan ruskich, jak pol- 
skich. Co więcej, wydaje nawet i w ruskim języku 
popularne książeczki, jak np. o komasacyi. Ataki 
Diła są zrozumiałe dla nas. [dzie mu o „kraj. ru- 
skie Tow. rolnicze“, aby za pomocą niego można 
było dalej prowadzić akcyę, do Której zmierzały 
strajki rolne. Przecież zaledwie kilka dni temu przy- 
toczyliśmy artykuł Dała w sprawie wychodźtwa Ru- 
sinów do Prus za zarobkiem, w którym jako .ko- 
rzyśćś z tego wychodźtwa podano: „A socyalna i na- 
cyonalna korzyść z tej emigracyi zarobkowej jest 
również. Pod względem socyalnym maso- 
we, tłumne wychodźtwo, zmniejszające 
znacznie ilość rąk roboczych w kraju, 
musi mieć dla naszych włościan w sto- 
sunku do łanów dworskich te same na- 
stępstwa, co i masowy strajk, jednak 
bez tych przykrych przypadków, jakie 
towarzyszą u nas strajkom*. ; 


Kronika lwowska. 


| Na raucie Panien Ekonomek cieszyła sią 
wielkim popytem, a obeenie oddana została w obieg 
księgarski, efektowna w całem tego słowa znaczeniu 
„Jednodniówka*, pomysłu i układu  protektorki sto- 
warzyszenia Wandy ks. Czartoryskiej. Na trzydziestu 
i kilku stronicach ozdobnie wydanej rzeczy, mieści 
| się setka blizko prac piór naszych najcelniejszych, 
przesuwają się główni i głośni działacze polityczni, 
społeczni, a nie brak teź i pań piszących, lub na 
polu filantropii dobrze zasłużonych. Są tu nasi trzej 
arcypaterze, Oswald Balzer, Władysław Bełza, Woj- 
| ciech Dzieduszycki, Bronisław Dembiński, Aleksan- 
der Hirschberg, Józef Kallenbach, Adam Krecho- 
wiecki, Kazimierz Laskowski, Stefan Krzywoszewski, 
ks. Zygmunt Lenkiewicz, Antoni Małecki, Józet Mi- 
lewski, Adam Miodoński, Leon 1 Mieczysław Piniń- 
sey, Józef Rostafiński, Tadeusz Rittner, Tadeusz 
Smarzewski, Stanisław Tarnowski, Aleksander 
Tchorznieki, Józef Tretiak, Filip Zaleski i dziesiatki 
innych. Obok myśli głębokich i wskazań na dobę 
dzisiejszą, sporo strof lirycznych i pełnych esprit 
urywków, słowem wiązanka bardzo bogata, poucza- 
jącu niezwykle i zajmująca, jak mało która z osta- 
tnich naszych efemeryd. 
-> Tow. literackie im. Mickiewicza. Walne 
zgromadzenie odbędzie się w piątek dnia 24 bm. o 
6 wieczór w gmachu uniwersyteckim, 


-— Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
We czwartek, dnia 23 bm. prof. szk. realn. B. Du- 


chowiez: Ciekawsze ustępy z chemii organicznej (z 
demonstracyami). Zakład chemiczny uniwersytetu 
Długosza 6. Początek o g. pół do 8. 


-- Z powodu fałszerstw, stwierdzonych przy 
skrutynium wyborów gminnych, a dokcnywanych 
przez p. Arnolda, wdrożyła, jak donoszą pisma po- 
ranne, dochodzenie prokuratorya państwa, 


-—— izby sądowej. (O obrazę żandarmów.) 
W czasie rozprawy, która się niedawno odbyła we 
Lwowie przeciw adw. dr. Trylowskiemu i Jackowi 
Bojczukowi o cały szereg przewinień na tle poli- 
tycznem, wystąpiła obrona, w szezególności adw. dr. 
Leser, z ostrymi zarzutami przeciw żandarmom Wa- 
łędze i Orzechowi, właściwym sprawcom oskarzenia 
dra Trylowskiego i Bojczuka. Po rozprawie wnieśli 
ci żandarmi doniesienie do swej przełożonej komen- 
dy, a ta znowu do prokuratoryi, z zażaleniem, że 
dr. Leser zarzucił rozmyślnie i fałszywie żandar- 
mom, iż sprowadzili do Lwowa na rozprawę swego 
konfidenta Krawczyńskiego w tym celu, by pośred- 
niczył między nimi a świadkami, oraz, by ich infor- 
mował o przebiegu rozprawy, że dalej na korytarzu 
starali się nakłonić świadków do fałszywych zeznań, 
w szczególności zaś, że świadka Klurnika, który w 
pierwszej linii obciążył podsądnych, presya zmusili 
do fałszywych zeznań. Na podstawie tych zeznań 
prokuratorya oskarzyła dra Lesera o obrazę czci żan- 
darmów Wałęgi i Orzecha i dziś przedpołudniem 
odbyła się przeciw dr. Leserowi rozprawa w sądzie 
pow. w sekcyvi III pod radcą Maksymowiczem, jako 
sędzią wyrokującym. Po odczytaniu doniesień żan- 
darmów, zabrał głos oskarzony dr. Łeser i w obszer- 
nym wywodzie wyraził uaprzód zasadnicze zapatry- 
wanie, iż oskarżenie niniejsze jest poprostu zama- 
chem na prawa obrońców, których stanowisko i tak 
jest trudnem i odpowiedzialnem. W dalszym ciagu 
zbijał dr. Leser zarzuty żandarmów i powołując się 
na cały szereg świadków, na protokół rozprawy oraz 
sprawozdania w dziennikach, udowadniał prawdzi- 
wość swoich zarzutów, zaznaczając przytem z nacis- 
kiem, że doniesienie żandarmów w kilku szczegółach 
nie zgadza się z istotnym stanem rzeczy. Nakoniec 
postawił dr. Leser wniosek na przesłuchanie powo- 
łanych przez się Świadków. Funkeyonaryusz proku- 
ratoryi p. Guła sprzeciwił się wnioskom oskarżonego, 
poczem radca Maksymowicz odczytał zeznania oska- 
rzycieli i świadka Krawczyńskiego i celem zawezwa- 
nia świadków oraz zarekwirowania aktów sądowych 
rozprawę odroczył. 


Kronika krajowa. 


Wyzyskiwanie ludu polskiego. Od kilku 
dni wracają z Prus przez Kraków — jak pisze N. 
Ref. — polsey robotnicy rolni ze wschodniej Gali- 
cyi, którzy w Prusach nie mogli znaleść pracy i za- 
robku. Z ich opowiadania wnosić można, że padli 
oni ofiarą niewyjaśnionej jeszcze należycie działalno- 
ści pośredniczącej ruskiego biura dla wychodź- 
ców w Nowym Bieruniu na Ślązku pruskim, w po- 


| 
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Nowym Bieruniu, kazano im czekać na pracę. Cze- 
kali też cierpliwie tydzień, dwa, aż wyczerpały im się 
wszelkie środki, zabrane z domu. Biuro tymczasem 
nie troszczyło się o nich, a gdy wreszcie popadli w 
nędzę, kazano im wracać do domu, przyczem postę- 
powano z nimi, jak niektórzy z nich opowiadają, 
wręcz brutalnie. Ogołoconym ze wszystkiego bieda- 
kom nie pozostało nie innego, jak pieszo wyruszyć 
w daleką drogę do stron rodzinnych. Przybywaja o- 
ni do Krakowa w opłakanym stanie, głodni, wy- 
nędzniali, z opuchniętemi nogami i tu z płaczem 
proszą o wsparcie i opiekę. Kilku z nich opowiada, 
że księża ruscy w Galicyi wschodniej organizują w 
parafiach swoich wychodźtwo do Prus na wielkie 
rozmiary, że wychodźców odwożą sami do IKrakowa, 
poczem wysławszy ich stąd do Bierunia, wracają do 
domu. Między wysłanemi przez nich partyami znaj- 
dują się liczni chłopi polscy z Galicyi wschodniej. 
Fakt, że jak się zdaje tylko wyłącznie lub prze- 
ważnie biuro ruskie w Bieruniu odsyła z powrotem, 
nasuwa przypuszczenie, iż działa ono w porozumie- 
niu z władzami pruskiemi, które otrzymały podobno 
wskazówkę z Berlina, ażeby odtąd przedewszystkiem 
wpuszczały do Prus tylko robotników ruskich. 


Słab. W Krakowie odbył się ślub p. Stani- 
sławy Dydyńskiej, córki ś. p. Kantego i Maryi ze 
Smalawskich, z p. Władysławem (irotowskim, sy- 
nem Leona i śp. Maryi z hr. Starzeńskich. 


W Kochawinie dnia 25, 2@ i 27 bm. od- 
będą się rekolekcye dla panów ze stowarzyszenia 
św. Wincentego a Paulo ze Lwowa i dla panów So- 
dalisów kochawińskich, których udzieli ks. arcybiskup 
Teodorowicz. W rekolekcyach mogą brać udział 
także panowie, nie należący do żadźego z tych sto- 
warzyszeń. Zakończenie dnia 27 bm. wspólna komu- 
nią św, 

W Jaryczowie pod Lwowem umarł na tyfus 
plamisty dr. Mieses, który zaledwie przed dwoma 
tygodniami tam się osiedlił. Przypominamy, że przed 
sześciu miesiącami umarł w Jaryezowie na tyfus dr. 
Budzynowski. 


Sprawa otwarcia kolei Sambor granica 
węgierska. Z Wiednia donoszą: Wczoraj przybyła 
tu deputacya przemysłowa z Turki, z burmistrzem 
p. Pędrackim na czele, aby przyspieszyć u rządu 
termin otwarcia kolei Sambor-Granica węgierska. Pp. 
Giżowski, Kolischer i Małachowski poprowadzili de- 
putacyę do ministra kolei dr. Witteka, któremu 
przedłożyła ona swe życzenia. Wittek przyjął depu- 
tacyę przychylnie i oświadczył, ił część kolei bę- 
dzie otwarta w czerwcu b. r., druga zaś część w 
lipcu b. r. 

W Zakopanem ubiegłej niedzieli szalał wiatr 
halny. W kilku miejscach przy ulicach Zamoyskiego 
i Chałubińskiego, powyrywane z korzeniami lub 
przełamane smereki zaległy drogę, przerywając ko- 
munikacyę. W kilku domach wiatr popsuł dachy, 
zdmuchnał kilka kominów, wywrócił spore bram i 
płotów, pozrywał druty telefoniczne i telegraficzne. 
Obalił także kilka osób na ulicach. Szczyty gór pod 
tchnieniem tego wiatru straciły jednolitą białość 
swoich szat zimowych, potworzyły się na nich ciemne 
pręgi, których sieć gęstnieć będzie już i wzrastać, 
rozsnuwana ożywczem ciepłem wiosennego słońca. 


W Samborze rozpoczęła się wczoraj rozpra- 
wa przeciw bandzie podpalaczy, która w czasie od 
lipca do połowy października wznieciła w Borysła- 
wiu podczas znanego strajku w kilku kopalniach 
znaczniejsze pożary. Na ławie oskarżonych zasiedli: 
Kazimierz Kandefer, lat 21, pomocnik wiertniczy; Ro- 
man Chomysz, lat 23, palacz; Józef Kuźma, lat 24, 
kowal; Antoni Górny, lat 34, palacz; Stanisław 
Szelingowski, łat 28, tokarz; Katarayna Szczepania- 
kówna, lat 26, farobnica. Wszyscy pozostają od 
listopada z. r. w arcszcie śledczyn. Akt oskarżenia 
przedażawia sprawe następująco: W lipcu 1904 wy- 
buchł w Borysławiu strajk robotników w kopalniach 
wosku ziemnego i nafty. Nie wszyscy jednak robo- 
tnicy do strajku się przyłączyli i na tych strajku- 
jący napadali i gwałtem od roboty odpędzali. Wielu 
napastników zostało uwięzionych. Wówczas kilku 
goretszych robotników popierających strajk, zorgani- 
zowawszy się w bandę, postanowiło za pomocą ognia 
szerzyć. w kopalniach zniszczenie, by w ten sposób 
z jednej strony sterroryzować właścicieli kopalń i 
pozostających w pracy robotników, a z drugiej stro- 
ny zemścić się za zasądzenie robotników. To też od 
lipca 1904 do października tegoż roku powstał w 
Borysławiu cały szereg pożarów kopalnianych, które 
tak mieszkańców Borysławia, jako też właścicieli 
kopalń niezmiernie przeraziły, tem bardziej, że spraw- 
ców nie można było wykryć, a ogień z powodu na- 
der licznych szybów wybuchowych zagrażał nietylko 
mieniu, ale i życiu mieszkańców i właścicieli kopalń 
w Borysławiu. Podpalaczy wykryto dopiero w listo- 
padzie, obecnie odpowiadają oni przed sądem. Wezo- 
raj przesłuchano dwóch pierwszych oskarżonych Kan- 
defera i Chomysza; obai zapierają się winy i odwo- 
łali swoje zeznania w śledztwie złożone, 


Tajemnica śniegów. Ze Skolego donoszą, że 
na polach w Sławsku po stopieniu się śniegów zna- 
leziono trupa dwunastoletniego dziewczęcia, Wiosenne 
słońce wydało ofiarę zimy. Zamarzłą była Ołenka 
N., dziewczyna z  Wołosianki, która służyła w 
Sławsku. Przed Bożem Narodzeniem szła do domu, 
lecz w polu widocznie chwyciła ją zawierucha śnie- 
żna. Zwłoki jej przykryły śniegi i teraz dopiero je 
znaleziono. 

Z Delatyna donoszą, że pani Teodozya Wier- 
niecka, żona burmistrza, która w przystępie szału 
skoczyła do studni, została uratowaną, Nieszczęśliwą 
odwieziono do zakładu dla obłąkanych. 


Kronika powszechna. 


$ Imieniny Ojca św. W dniu św. Józefa 
przyjmował papież życzenia od kardynałów w swej 
bibliotece prywatnej. Przyjęcie, podobnie jak w czasie 
ostatnich świąt Bożego Narodzenia, miało charakter 
familijny. Nie było żadnych mów. Pius X rozma- 
wiał z kardynałami o rozmaitych sprawach, jak o 
kodyfikacyi prawa kanonicznego, o ostatnich beatyfi- 
kacyach. O sprawach politycznych nie było mowy. 
Ojciee św. wygląda doskonale. Podczas odwiedzin 
kardynałów był w bardzo dobrym humorze, 
Z rana, o godz. 7 odprawił papież mszę św. 
w sali konsystoryalnej. Następnie składały mu ży- 
czenia siostry, dalej kardynał Svampa i nowy wielki 
mistrz zakonu maltańskiego, hr. Thun-Hohenstein, ; 
oraz kilka stowarzyszeń, między innemi związek 
katolickiej młodzieży włoskiej. Przyjęcie św. Kolle- 
gium odbyło się o godz. 12:80 przedpołudniem. Na 
dziedzińcu św. Damazego koncertowała kapela żan- 
darmów papieskich, a wieczorem była pań? 
w Cortile di Belvedere. | 


$ Choroba br. üautscha Z Wiednia donoszą: | 
Prezydent gabinetu br. Gautsch zachorował przed 
dwoma tygodniami na influencę, po której pozostał 
ból ucha. Pomimo rady lekarzy br. Gautsch po 
kilku dniach wyszedł z domu i był na audyencyi 
u cesarza, oraz w parlamencie i w biurze. Wskutek 
tego pogorszyło się mu i wywiązeło się zapalenie 
ucha. Br. Gautsch musiał się położyć do łóżka i nie 
będzie mógł wstać z niego weześniej, niż za tydzień 
Egzamin dyplomowy na inżyniera budowy 
maszyn zdał Lwowianin p. Emil Rabner na technice 
w Charlottenburgu. i 


$ Epilog zajść insbruckich. | 
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ułaskawieni, o czem już zawiadomiono 
słów włoskich w parlamencie wiedeńskim. 


8 Wypadek Bronisława Hnbermana. Dono- 
że Bronisław Huberman, :nie- 
szkający tam obecnie z matką, skaleczył się brzytwa 
bardzo silnie we wielki palec lewej ręki. Obecnie do- 
noszą, że trzej wybitni lekarze opatrzyli ranę i o- 
rzekli, że władza w palcu nie ucierpi wcałe i blizna 
nie będzie przeszkadzać po zgojeniu się rany w grze 
na skrzypcach. 

$ Polacy w Ameryce. Wedle obliczenia ke. 
Wacława Kruszki z Ripon Wis, który wydał wła- 
śnie pierwszy tom  „Historyi polskiej w Ameryce“, 
znajduje się w Ameryce północnej 1,900.300 Po- 
laków, 810 osad polskich, 517 kościołów polskich i 
546 księży polskich. 


$ Echa z wód. Połąga, po rosyjsku i po nie- 
miecku „Polangen*, jest to miejscowość kąpielowa 
nad morzem bałtyckiem, własność Feliksa hr. Tysz- 
kiewicza, mało u nas znana. A warto ją odwiedzić i 
bliżej poznać! Jest to bowiem jedyne miejsce kąpie- 
lowe „polskie“, które sgołeczeństwo nasze popierać 
powinno, zamiast wywozić kapitały nasze do Osten- 
dy, Blankenberghe, Biarritz, nie mówiąc już o róż- 
nych „Badach* niemieckich, gdzie setki rodzin pol- 
skich rokrocznie spotykamy. Jedzie się Koleją do 
Kłajpedy (po niemiecku Memel), tam trzeba przeno- 
cować, skąd wygodnym powozem, po dobrej prus- 
kiej szosie przybywa się w 1 i pół godziny do Po- 
łągi. Tu jest granica rosyjska i bardzo łagodna re- 
wizya rzeczy. 

Pensyonaty są tam z komfortem urządzone, 
z kuchnią wyborową, zwłaszcza w willi „Olga“, a 
przytem nie drogie. Codzienne utrzymanie, składa- 
jące się z śniadania (kawa, herbata, mleko, czekola- 
da, bułki z masłem, co kto chce), obiadu o 4 da- 
niach i kolacyi (raz ciepłej, raz zimnej) kosziuje rb. 
1.65 od osoby dorosłej dziennie, dzieci płacą taniej, 
Pokoje zaś od wyboru : od rb, 1 do rb. 3 dziennie, 
zależy od ich wielkości i położenia. Willa „Ołga*, 
położona wśród ślicznego osobnego parku, niedaleko 
od morza, skłąda się z 4 will i pawiłonu jadalnego; 
wilia „Switeź“ leży nəd samem morzem, co jest 
mniej przyjemne z powodu wichrów silnych od ma 
rza, które panują w Połądze. Połąga leży bowiem 
nad pełnem morzem, a nie w zatoce, jak Zoppot: 
stąd kąpiele są silniejsze i bałwany większe. 

Co się zaś tyczy samej Połągi, to dla osób 
nie szukających wielkich zabaw, nie lubiących robie- 
nia wielkich toalet, lubiących spokój i odpoczynek, 
jest to miejsce wymarzone. A dla dzieci, to raj! Wi- 
działem nie jedno dziecko, przyjeżdżające do Połag: 
blade, anemiezne, bez humoru, a wyjeżdżające opa- 
lone jak murzyn, tłuste, wesołe i żwawe, aż miło 
patrzeć. Plaża jest olbrzymia, na której się literal- 
nie zgubić można, pomost długi, wychodzący daleko 
w morze, kapiele bardzo miłe i wzmacniające, osobne 
dla pań i panów, przytem niedaleko od morza ła- 
zienki z kąpielami ciepłemi morskiemi, nowo wysta- 
wione. A co najważniejsze, że nid samem morzem 
śliczny las szpilkowy, służący do spacerów, grani- 
czący z wspaniałym parkiem hr. Tyszkiewiczów, 
otwartym dla publiczności, gdzie oprócz ładnego pa- 
łacu z tarasami i z prawdziwym kunsztem na pias- 
kach założonemi kwiatowemi kobiercami, jest i pa- 
górek Birutą zwany. Tam ongi „Znicz“ się palił, a 
dziś stoi ładna kapliczka. Z tej góry widok na mo- 
rze i Połągę wprost czarujący! Zresztą wymienić mu- 
szę kursal z dużą salą letnią, gdzie co tydzień w 
czasie sezonu odbywają się reuniony, położony w ład- 
nym parku, oświetlonym wieczorem przy muzyce, na 
dworze grającej, elektrycznością. Dalej przedstawie- 
uia koncertowe i amatorskie, które co roku mają 
miejsce. 

W  Połądze jest nowy kościół katolicki, poczia, 
telegraf, apteka, lekarzy bardzo dobrych ze sześciu 
w Czasie sezonu, przytem nie słyszy się tam oprócz 
żmudzkiego, miejscowego języka Żadnego innego, 
oprócz polskiego. Towarzystwo bardzo miłe i inteli- 
gentne po większej części z Warszawy. 


$ Włosi ofiarami wojny. Z Mukdenu donosi 
korespondent Corr. della Sera, że dwaj Włosi zo- 
stali tam zabici przez kozaków. Ci ostatni, przewi- 
dując, że będą musieli opuścić miasto, dopuszczali 
się licznych okrucieństw ; napadali spokojnych miesz- 
kańców, masakrowali ich i obdzierali. Dworzec kolei 
i miasto rosyjskie podpalili sami Rosyauie. Pożar 
rozszerzył się w okręgu 10-milowym; dym przyćmił 
słońce. Jeden z zamordowanych Włochów nazywał 
się Cataiano i pochodził z Santo Stefano. Był spo 
kojnym kupcem; zabrano jego rodzinie całe mienie i 
wszystkie kosztowności. Drugim zamordowanym był 
starzec, Biuno. Zabrano mu pieniądze, pierścienie i 
złoty zegarek z łańcuszkiem. Zginął wśród wielkich 
męczarń, porzucony na ulicę. 


$ Wjazd tryaumfulny Oyamy do Mukdena 
odbył się 18 bm. Marszałek przybył na czele sztabu 
generalnego: wojska tworzyły szpalery. Mieszkańcy 
miasta (Chińczycy) przyjmowali zwycięzców owacyj- 
nie. Miasto było dekorowane chorągwiami o barwach 
chińskich i japońskich. Miejscowe władze składały 
Oyamie hołd uroczysty na środku miasta. Podczas 
okupacyi Mukdenu tysiące biednych, niewinnych 
Chińczyków zostało zabitych przez Rosyab. Dlatego 
to ludność z takim zapałem witała zwycięzców, u- 
ważaiąe ich za swych wybawców. Marszowi wojsk 
towarzyszyły dźwieki muzyki, publiczność powiewała 
chorągwiami. Marszałek Oyama uśmiechał się 
skromnie, jak zwykły oficer. Żołnierze jego  uwiel- 
biają go. 

$ Zajęcie Tielingu odbyło się 0 północy. Ru- 
syanie stawiali słaby opór. W czasie wjazdu Japoń- 
czyków ludność wznosiła ogłuszające okrzyki „ban- 
zail“, podezas gdy dworzec kolejowy i przyległe za- 
budowania oraz składy płonęły, rzucając fantastvcz- 
ne, krwawe blaski na dumnie kroczące zwycięzkie 
pułki japońskie, Pole walki dokoła Tielingu jest na 
przestrzeni 4 mil pokryte trupami. Po dzień 19 bm. 
leżało pod gołem niebem 40.000 trupów Rosyan. 
Korespondent włoski oblicza, że ostatnie bitwy po- 
chłonęły 300.000 ofiar w zabitych, rannych i jeń- 
cach; w tem było 60.000 Japończyków. Zwycięztwo 
ostatnie jest kompletne i definitywne. 

Podziękowanie. 

Poczuwam się do miłego obowiązku złożenia 
serdecznego podziękowania tym wszystkim, którzy za- 
biegami swymi przyczynili się do uświetnienia wie- 
czorku, urządzonege na rzecz stowarzyszenia „Pracy 
kobiet*, w pierwszym zaś rzędzie niezmordowanemu 
artystycznemu kierownikowi p. Stanisławowi Jasień- 
skiemu, amatorom, którzy brali udział w przedsta- 
wieniu, p. kapelmistrzowi Roliowi, niemniej Paniom 
gospodyniom rautu. łaskawym gościom i tym, któ- 
rzy hojnymi naddatkami nłatwili wydatny materyal- 
ny sukces. 

Przewodnieząca Stow. „Pracy kobiet*: 
z Tarnowskich Ssemieńska. 


poufnie po- 


Siam powietrza. Sprawozdanie centralnej sta- 
cyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei 
państwowych. Dnia 21 marca 1%5 r. o godzinie 7 
rano. Czerniowce -+0 0, Taraopol ——. Lwów 402 
Skole —0:1 Przemyśl ——. Jarosław +04. Tarnów 
——. Nowy Zagórz4-2'0. Kraków 400 Praga +46 
Wiedeń+-30. Semmering 4-02. Budapeszt 4-44 Ischl 
—08 Riva +86, Tryest 4-87 Celsyusza. 
AA — PÓŁ oo 


Sanatoryam w Zakopanem. 


Wczoraj w Krakowie w sali Grandhotelu 


wiecie pszczyńskim, względnie agitacyi księży ruskich. | Piecolo donosi, że na mocy łaski monarazej wszyscy | odbyło się posiedzenie Rady nadzorczej Sanato: 


Opowiadają oni, że udali się oni do Nowego Bieru- 
nia na wezwanie rzeczonego biura. Tam atoli, 


uczestnicy listopadowych zaburzeń 


studenckich w ryum dla chorób piersiowych pod zarządem dr. 
w Insbruku, zarówno Niemcy jak i Włosi —- będa ! Kaaimierza Dłuskiego w Zakopanem. Przewodni- 
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czył wiceprezes Rady nadzorczej ord 

Adam Krasiński ; obecni byli i T Radę 
rektor Uniw. Jagiell. ks. prof. dr. Knapiński, Ka- 
zimierz Czapelski, hr. Franciszek Potocki, syndyk 


m B Y dr. Kosch i dyrektor dr. Kazimierz 
Po odczytaniu protokołu i załatwieniu spraw 


administracyjnych, dyrekcya rzedł i 
za rok ubiegły oraz Pide! fia e aa 
Z przedstawionych cyfr wynika, że instytucya 
rozwija się nader pomyślnie. Frekwencya cho- 
rych zwiększa się stale, w czem Jasny tkwi do- 
wód, że zakład odpowiedział swemu celowi jest 
potrzebny 1 pożyteczny. Obrót brutto za rok 
ubiegły zwiększył się w porównaniu z rokiem 
1903 blizko o 12%, poczyniono atoli wiele spłat 
obowiązujących przedsiębiorstwo z lat ubiegłych. 
a zarazem starano się nieustannie o ulepszanie 
strony hygienicznej zakładu. Wobec bardzo zna- 
cznego podskoczenia cen produktów spożyw- 
czych w ubiegłym i bieżącym roku, zastanawia- 
no się nad uregulowaniem opłat, któreby przy 
najmniejszem obciążeniu chorych, pozwalało in- 
stytucyi nie ustępować w kierunku wymagań 
współczesnej hygieny, a co za tem idzie, intere- 
su samych pacyentów, bacząc przytem, aby ceny 
w Sanatoryum, które i tak są znacznie niższe 
Parc ak a w podobnych zakładach 
zagranicznych — in 1 
a, se w adal! na umiarkowanym po- 
Rozpatrywano następnie szczegó - 
wozdanie syndyka SOWY dr. denon mi 
komisyi lustracyjnej Banku Związkowego, przy- 
czem uproszono syndyka, aby na najbliższe ogól- 
ne zebranie przygotował dokładne przedstawie- 
nie, uwzględniające szereg kwestyj, które w swym 
reloracie o p. Wojciech Biechoński, kie- 
rując się względem na d ji 
ZA. glę obro i interesy Stowa- 


Uchwalono wreszcie prosić Bank krajowy, 


który z tak życzliwem zawsze po arciem spie- 
szył dla Sanatoryum. o zniżenie Bop prota 
wej ze względu na pomyślne położenie rynku 
pieniężnego, oraz o pewne zmiany w terminach 
płatności rat i procentów, bardziej dla Stowa- 
rzyszenia dogodne i odpowiadające lepiej miesią- 
com większej frekwencyi w zakładzie. 

„ W zakończeniu posiedzenia wyraziła Rada 
najzupełniejsze uznanie dyrektorowi dr. Kazi- 
mierzowi Dłuskiemu i jego małżonce dr Dłu- 
skiej za prowadzenie imstytucyi, tak nieustannie 
i tak pomyślnie Się rozwijającej dla dobra na- 
szego społeczeństwa, 


C 


kach artystyczny literacki 


Koncert, który się odbędzie we czwartek 23 
ba. w sali Filharmonii, zainteresował nie tylko 
wszystkie sfery naszego miasta — jak sie to zresztą 
spodziewać należało — ale i prowincyę, która licznie 
zamawia bilety. I nic dziwnego. P. Marya Langie 
niestety tak rzadko popisująca się u nas, jest skoń- 
Gzoną śpiewaczką, która ze swego olbrzymiego już 
repertoaru pieśniarskiego umie wydobywać perły 
umie uwydatniać nastroje muzyczne i style a śpiewa 
z ogromnem przejęciem. Program, który już poda- 
liśmy Jest niezwykle bogaty i interesujący. Obok za- 
granicznych kompozytorów, jak Haendel, Durante 
Wagner, Wolf, Strausa, Massenet, Vierne, Fauré, 
Bertelin, usłyszymy pieśni naszych twórców, a więc 
Wydżgi „Zaszła zorza“, Liszuiewskiego „Moja pio- 
senka“, „Galla „Ach zejdź do gondoli“ Bersona 
„Wspominaj mnie“, Żeleńskiego „Z łąk i pôl“ 1 Nie- 
wiadomskiego „Wiem ja coś“. Współudział do- 
skonułej pianistki p. Heleny Ottawowej niemało sie 
przyczyni do powodzenia tego koncertu. | 


` Leona Frapićgo „La Maternelle“ (Macie- 
rzyństwo). Od jakiegoś czasu jedną z najmodniej- 
szych książek francuskich jest „La Maternelle“ Leo- 
na Frapić'go. Poczytność taką osiagneła ta powieść 
(jeśli można ją nazwać powieścią), z powodu odzna- 
czenia pierwszą nagrodą na konkursie akademii 
Goncourtów. Jest to rzecz szczera, ale zarazem nie- 
wymownie posępna i uboga w treść. 

Pewna panienka, która ukończyła pensyonat i 
ma dużo wykształcenia, ale którą odumieraja rodzice 
musi szukać z tej przyczyny praev. Ponieważ wuj 
wypędza ją niemal z domu, a o miejsce lepsze trud- 
no, więc dla świętego spokoju bierze rajęcie służącej 
w tak zwanej „ćcole maternelle“ czyli freblówce. 
Zaraz po rozpoczęciu pracy zaczyna pisać swój dzien- 
nik. Składa się on z luźnych spostrzeżeń i notatek 
ostateczny zaś wniosek jego opiewa, iż szkoła nie 
posiada żadnej prawie etycznej wartości, gdy chodzi 
o dziatwę z klss najniższych. 

Frapić bowiem, aby dać wyraz swoim saty- 
ryczno-negacyjnym poglądom, nietylko że wybrał do 
tego kobietę z pełnem wykształceniem, ale nadto 
szkołę, gdzie oną pracuje, umieścił w dzielnicy za- 
mieszkałej przez proletaryat najniższego niemal rzędu. 

Szkoła więc według niego uczy dzieci rzeczy 
o których życie każe natychmiast zapomnieć, Mówi 
o układnem zachowaniu się, gdy tymczasem rodzice 
przepijają ostatni grosz, kłócą się i biją, Uczy czv- 
stości, kiedy w domu rodzinnym panuje niechlujstwo. 
a 0 Tag d ap z której dziatwa 
wyszła, wszystkie ścieżki prowadz j je= 
eli nie do zbrodni. j dak 

, Najbardziej ironicznie traktuje Frapić zabranie 
dzieciom przez szkołę bezwzględnego posłuszeństwa i 
wdzięczności dla rodziców, Wobec pijaństwa tychże 
wobec ich moralnej nicości, zalecanie to może wy- 
dać mu się niewątpliwie spornem. Ale nie żapomi- 
najmy, że ostatecznie prawo w danym razie może 
wyjąć dziatwę z pod opieki rodzicielskiej į oddać ją 
na przymusowe wychowanie. Konieczność ta, mimo 
całej swej humanitarności, jest bezwarunkowo smutną. 
Frapić nie potrąca zresztą o nią. Zadowala się iro- 
nią, nie wysuwając żadnego pozytywnego pro- 
gramu. 

Także z jego ironizowaniem na temat roz- 
dźwięku między szkołą a życiem trudno się zgodzić, 
Rozdźwięk ów istnieje, to rzecz pewna. Ale szkoła 
inną nie może być, Społeczeństwu pozostaje tylko 
umoralnianie, zapoczątkowane w szkole, utrwalić za 
pómocą reform, za pomocą umożliwienia tej dziatwie 
kroczenia po drodze, Takie są ramy i filozofiap o- 
wieści Frapićgo. Wypełnienia ram jest niepośledniem. 
Czytelnik znajdzie tam niejeden ciekawy  szcze- 
gół z psychologii dzicięcej, podpatrzony trafnie. 

Ciekawem byłoby zestawienie „La Maternelle“ 
4 dwiema współczesnemi powieściami, osnutemi na 
tle Życia w szkołach niższych, a mianowicie z poer- 
cem“ Amicisa i „Klaudyną w szkole“ Willy'ego. Z 
„Klaudyna* — pod wieloma względami bardzo różną 
— ma powieść ta tyle wspólnego, że stanowi niejako 
dokument. Jako nie wesoły dokument będzie intere- 
sującą nawet dla czytelnika czasów przyszłych. Lecz 
w porównaniu z „Sercem* Amicisa traci wiele. Nie 
iest to, jak dzieło włoskiego pisarza, rzeczą wiodąca 
ku szczytom ducha. Nie krzepi, ani nie podnosi. 
Przeciwnie zgniata i przygnębia. 


Repertuar lwowskiego teatru miejskiego. 
W czwartek „Dziewczyna z fiołkami“. 
. W piątek „Rozbitki*, występ Romana Żelazow. 
skiego. 
Repertuar teatru krakowskiego. 
We środę „Dyabeł łańcucki“ Nowaozyńskiego. 
We ezwartek teatr zamknięty. 
z e Ga „Córka Joria' d'Anunzia. 
sobotę popołudniu „Kościuszko pod R i- 
cami* — wieczór „Córka Joria'. È p 
W niedzielę popołudniu „Królowa Tatr“ — wie- 
czór „Uczta Herodyady“. 


Z POZNANIA. 
(Pocztą.) 

W niedzielę odbył sie w Berlinie wiec 
polski w sprawi. wychowania dzieci i w sprawach 
ekonomicznych. Wzięło w nim udział około 400 
osób, 


Niemcy na Ślązku. 


W Opawie odbyło się wczoraj zgromadze- 
nie niemieckich wyborców przeciw równoległym 
klasom polskim i czeskim w nie- 
mieckich seminaryach nauczycielskich w Cieszy- 
nie i Opawie. Poseł Sommer oświadczył, iż ur- 
gował już o zniesienie tych klas równoległych i 
że sprawę tę poruszy w izbie podczas dyskusyi 
budżetowej. Rozwinie on między stronnietwami 
niemieckiemi akcyę, aby domagały się one od 
rządu jasnej i otwartej od „owiedzi, co zamyśla 
uczynić z temi klasami równoległemi. Będziemy 
czekali — zakończył p. Sommer — do 18 sier- 
pnia. Gdy do tego czasu rząd tej sprawy nie za 
łatwi pomyślnie dla Niemców, to dozyje czegoś 
innego, niż była demonstracya w dniu 18 sier- 
pnia 1904. 

Burmistrz Opawy dr. Rochowański rzekł, 
iż jeśli do 18 sierpnia rząd sprawy klas równo- 
łegłych w Cieszynie i Opawie nie załatwi, to on 
przyłączy się do demonstracyi i wraz z innymi 
będzie demonstrował, widząc, że w inny sposób 
nic od rządu uzyskać nie można. Poseł sejmowy 
Kudlich oświadczył, że sejm ślązki również nie 
będzie spał i że na przyszłej sesyi zajmie się e- 
nergicznie tą sprawą. Mowca atoli widzi, iż naj- 
lepszą bronią jest samopomoc. Dowodem tego 
Insbruk. Niemcy ślązcy powinni więc chwycić 
się tej broni, a wygrają tak samo, jak Niemcy 
w Insbruku. 


Telegramy i telefonematy. 


Rada państwa 


Wiedeń 22 marca. W ciągu dalszym wczo- 
rajszego posiedzenia izby posłów w dyskusyi nad 
wnioskiem Derschatty zabrał głos 
p. Dawid Abrahamowicz i podniósł, iż 
dyskusya zeszła na dalekie tory, gdyż bez pro- 
gramu nowego rządu nawet silnie zdecydowane 
stanowisko parlamentu węgierskiego nie daje je- 
szcze podstawy, na której oprzećby było można 
uregulowanie wzajemnych stosunków między o- 
biema połowami monarchii. Mowca ma wielkie 
jeszcze wątpliwości eo do efektu wszystkich żą- 
dań węgierskich i co do tego, co o tem się mówi 
i pisze. Mowca występuje przeciw temu wszy- 
stkiemu, co mogłoby w następstwie przynieść 
zamącenie stosunków między obiema połowami 
monarchii, tembardziej, że ze stanowiska mo- 
narchistycznego należy odrzucić rozlegające się 
w Austryi hasło: „Los von Ungarn!* — gdyż 
każdemu obywatelowi austryackiemu przede- 
wszystkiem powinno zależeć na tem, aby mocar- 
stwowe stanowisko monarchii austro-węgierskiej 
pozostało nietkniętem. W obronie praw tej poło- 
wy monachii, a przedewszystkiem w obronie 
mocarstwowego stanowiska monarchii i tego 
wszystkiego, co jest prawnem i słusznem, kole- 
dzy klubowi mowcy będą szli razem z innemi 
stronnictwami. Nie pójdą atoli nigdy tą drogą, 
na której możnaby było dojść do jeszcze więk- 
szego rozłamu między obiema połowaini monar- 
chii, W możliwość rozdziału celnego od Węgier 
mowca nie wierzy. Interesy realne odniosą 
w końcu zwycięstwo. Meritum wniosku p. Der- 
schatty nie ma mowca nic do zarzucenia, ale za 
wyborem nowej komisyi Polacy głosować nie 
mogą. Czyn: więc wniosek, aby izba wniosek p. 
Derschatty przekazała komisyi ugodowej. 

Po nast:pnych przemówieniach mowców 
generalnych Grabmayra i Biankiniego, izba od- 
rzuciła wniosek p. Abrahamowicza, aby wniosek 
Derschatty przekazać komisyi ugodowej, a u 
chwaliła wniosek Derschatty 
o wybranie osobnej komisyi celem zbadania sto- 
sunku Austryi do Węgier. 

Następnie bez dyskusyi przyjęła izba pro- 
jekt rządowy w sprawie upaństwowienia au- 
stryackiej linii kolei węgiersko-galicyjskiej i wę- 
gierskiej kolei zachodniej we wszystkich trzech 
czytaniach 

Następne posiedzenie w piątek. 


Komisye. 

Wiedeń 22 marca. Do komisyi dla sp r a- 
wy p. Walewskiego wybrano z Galicyi po- 
słów . Abrahamowicza, Bobrzyńskiego, Breitera, 
Daszyńskiego, Garapicha, Greka i Kosa. Komi- 
sya ukonstytuowała się, wybierając p. Der- 
schattę przewodniczącym, a p. Ploja jego za 
stępcą 

Wiedeń 22 marca. Komisya budżetowa 
obradowała nad budżetem ministerstwa skarbu. 
Dział i administracyę skarbową referował p. 
Górski. 

P. Baernreither domagał się ułożenia 
planu finansowego i zapytał ministra, czy zaj- 
mował się już kwestyą sanacyi finansów krajo- 
wych. Mowca podnosi, że przez przekazanie kra- 
jom podatków i przez system dodatków do po- 
datków, nie osiągnie się zamierzonego celu. Ko- 
niecznem jest zerwanie ze systemem dodatków. 
Zakończył rezolucyą, domagającą się, aby preli- 
minarz budżetowy układano z dokładnem wy- 
szczególnieniem niewydanych kredytów. 

P. Urban przyłączył się do powyższych 
wywodów, a nadto zwraca uwagę, aby oprócz 
sanacyi finansów krajowych, zwrócono także 
uwagę na sanacyę finansów gminnych. 

P. Górski omawiał położenie finansowe 
i zauważył, że obecnie musi izba uchwalić „kre- 
dyty przekazane” w wysokości 84 milionów. 
Przekazywanie kredytów w ostatnich latach 
wzrosło, wobec tego powinny zwyżki kasowe wy- 
kazywać wzrost, jednakże rzecz ma się prze- 
ciwnie, zwyżki spadły. Kredyty przekazane są to 
kredyty wstawione do preliminarza i budżetowo 
pokryte, a ktorych jednak z jakichś powodów nie 
wydano. Wobec tego kasa oczywiście powinna 
wykazywać zwyżkę, tu jednakże rezultat jest 
wprost przeciwny, tak że musieliśmy w ostatnich 
latach refundować do kas, mianowicie w 1901 r. 
80 mil, a w r. b. 51*7 mil., nie wliczając w to 
wydatków Z zapasów. Gdy zliczymy kredyty 
przekazane z Sumami refundowanemi, to otrzy 
mamy kwotę 216 mil. kor., która przedstawia 
środek utrzymania równowagi, czyli elastyczności 
udżetu w ostatnich latach. Należy jednak jeszcze 
podnieść obdłużenie w ostatnich latach minister- 
Stwa kolei. Dalej należy doliczyć zniesienie pre- 
mii eksportowych dla cukru i podatek od biletów 
kolejowych, tak że razem otrzymuje się kwotę 
300—350 mil. kor., za pomocą której utrzymano 
elastyczność budżetu w ostatnich latach. 

Następnie zajmował się mowca nadużycia- 


, mi w ściąganiu podatków, oraz skargami opo- 


gatkowanych, poczem omawiał finanse autono- 
czne, skazane na dodatki do podatków, przez 
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datkowe są aż do ostatnich granie wyciągnięte, 
tak że produkcya jest zupełnie zatamowana. 

Na końcu posiedzenia p. Kramarz 
przedstawił konieczność sanacyi finansów krajo- 
wych, zmniejszenia stanu urzędniczego w mi- 
nisterstwach, lepszego funkcyonowania ministerstw, 
oraz decentralizacyi administracyi państwowej. 


Sprawy Krakowa. 

Kraków 22 marca. Czas donosi: W spra- 
wie ważnych inieresów m. Krakowa odbyła się 
wczoraj w Wiedniu konferencya posłów krakow- 
skich z ministrem skarbu Koslem. Minister złoży 
dziś w komisyi budżetowej oświadczenie co do 
ulg w podatku domowo-czynszowym dla Krako- 
wa. Nowela do ustawy budowlanej dla Krako- 
wa, uchwalona przez sejm, będzie w tych dniach 
sankeyonowana. 


Przesilenie na Węgrzech. 
Budapeszt 22 marca. Wczoraj popołudniu 
prezydent gabinetu hr. Tisza był na dłuższej au- 
dyencyi prywatnej u cesarza. 
Budapesst 22 marca. Hr.- Juliusz Andrassy 
był po południu na posłuchaniu u cesarza, zdał 


sprawę z rokowań z opozycya i złożył w ręce 
monarchy swą misyę, co cesarz przyjął do 
wiadomości. 


Budapeszt 22 marca. Dzienniki konstatują 
zaostrzenie się sytuacyi. Pester Lloyd pisze, że 
horyzont polityczny się coraz bardziej zachmurza 
i coraz gorsze są widoki na przyszłość. 

Budapesti Hirlap sądzi, że można wpraw- 
dzie znaleść osobę, która zgodzi się na dokona- 
nie eksperymentu, ale naród nigdy się nań nie 
zgodzi. 

Natomiast Ujsag zwraca się przeciw koali- 
cyi i zarzuca stronnictwom opozycyjnym, że 
chcą teroryzować cały naród i nie chcą dopuścić 


do głosu tych przywódców, którzy trzeźwo 
patrzą na położenie i stoją na gruncie re- 
alnym. 


Budapeszt 22 marca. Neues Wiener Tug- 
blati donosi: Przesilenie dosięgło szczytu. One- 
gdaj w mieszkaniu Koszuta odbyła posiedzenie 
partya niezawisłości, na którem uchwałono przed- 
łożoną przez Koszuta rezolucyę: „Że względu, że 
Korona w sprawie wojskowej zajęła stanowisko 
nieprzejednane, obecna większość pozostaje w 
opozycyi i każdy bez niej utworzony gabinet, 
któryby chciał rządzić bez wprowadzenia węgier- 
skiej komendy, zwalczać będzie wszelkiemi środ- 
kami obstrukcyjnymi*. 

Dalej donosi Neues W. Tagblatii, że ocze- 
kują dziś lub jutro utworzenia gabinetu niepoli- 
tycznego, który natychmiast Izbę rozwiąże i na- 
tychmiast rozpisze nowe wybory. 


Macedonia. 
Konstantynopoi 22 marca. Porta zaprze- 
cza pogłosce, iż główne miasto wilajetu Iemen, 
Sana, zostało zajęte przez powstańców. 


Parlament niemiecki. 


Berlin 22 marca. W parlamencie niemiec- 
kim rozpoczęto wczoraj obrady nad budżetem 
ministerstwa wojny. 

Dłuższą dyskusyę wywołały rezolucye w 
sprawie nadużyć w armii, a zwłaszcza w 
sprawie brutalnego obchodzenia się z żołnierza- 
mi. Uchwalono rezolucyę, żądającą reformy woj- 
skowej ustawy karnej ze względu na niepropor- 
cyonalność kar za przewinienia w stosunkach 
przełożonych do podwładnych i na odwrót. 


Parlament francuski. 


Paryż 22 marca. Izba deputowanych przy- 
stąpiła wczoraj do obrad nad projektem rozdziału 
Kościoła od państwa. 

Nacyonalistyczny deputowany Berry uza- 
sadniał wniosek, żądający, aby przed rozpoczę- 
ciem dyskusyi nad kwestyą rozdziału, zwrócono 
się z zapytaniem do opinii publicznej, która wy- 
każe, iż większość ludności jest przeciwną roz- 
działowi. Uchwalenie rozdziału wywoła w całym 
kraju wzburzenie i kraj niebawem będzie się do- 
magał nowego konkordatu. 

Sprawozdawca B r y an d powiada, że sto- 
sunki zmuszają do rozdziału Kościoła od pań- 
stwa. Ani Francya, ani Watykan nie mogą po- 
rzucić raz zajętego stanowiska. Powodów zatar- 
gu niepodobna usunąć. Republika przez 35 lat 
tylko za cenę poniżających koncesyj mogła trzy- 
mać się konkordatu. Papież tak samo jak repu- 
blika pragnął zrzucić więzy, które hamowały 
wolność akeyi. Gdyby przyjęto wniosek Berry'ego, 
to Papież mógłby sądzić, że izba się go boi. 

Minister wyznań Bienvenu-Martin oświad- 
czył, że bierze na siebie odpowiedzialność za ten 
projekt ustawy. 

Wniosek Berryego odrzucono 
343 głosami przeciw 40. | 

Dep. Gairand uzasadniał następnie wniosek, 
aby zniesienie konkordatu i rozdział Kościoła od 
państwa przeprowadzono w porozumieniu z Wa- 
tykanem. Mowca uważa współdziałanie Kościoła 
i innych związków religijnych przy uregulowaniu 
tych kwestyj za niezbędne. Proponowany roz- 
dział jest dla katolików niemożliwy do przyję 


cia. Zniesienie budżetu wyznań jest poprostu 
zbrodnią. 

Dep. Codet omawiał ujemne strony kon- 
kordatu. 


Dep. Gairand żądał, aby jego wniosek o- 
desłano do komisyi. Izba jednak żądanie to o d- 
rzuciła 386 głosami przeciw 162. 

Na tem posiedzenie zamknięto. 

Paryż 22 marca. W izbie dep. postawił 
wczoraj socyalista Nirman wniosek, aby tym 
podoficerom i Żołnierzom, którzy podczas ćwi- 
czeń wojskowych ulegną wypadkom nieszczęśli- 
wym, przyznano odszkodowanie na podstawie 
ustawy o wypadkach robotników, ewentualnie 
rodzicom dawano odpowiednią pensyę. 


Petersburg 22 marca. P, Kasperowiczowi, 
który ma wygłosić po polsku odczyt o symbo- 
liźmie, zabroniono mówić o polskich symbolistach 
Norwidzie, Przybyszewskim i Wyspiańskim. 

Konstantynopvl 22 marca. Austro-węgier- 
ska eskadra, zostająca pod komendą kontradmi- 
rała Pietruskiego, zawinęła do Smyrny. 

Kopenhaga 22 marca. Folkething w dru- 
giem czytaniu przyjął 56 głosami przeciw 46, 
przedłożenie w sprawie zuprowadzenia kary 
cielesnej. 

Paryż 22 marca. Na onegdajszej radzie 
gabinetowej minister spraw zagranicznych Del- 
cassć przedłożył sprawozdanie posła francuskiego 
w Tangerze z dnia 11 bm. Według sprawozda- 
nia tego, sułtan przyjął rady Francyi bardzo 
przychylnie, a wszelkie pogłoski, usiłujące spra- 
wę tę przedstawić inaczej, nie odpowiadają rze- 
czywistości. 


Z Królestwa Polskiego 


Warszawski korespondent Dziennika po- 
znańskiego donosi pod dniem 21 bm.: Sentyment 
większości rodziców jest obecnie za tem, aby 
bezrobocie szkolne skończyło się jak najwcześniej 
gdyż widoczne, że znaczna część rodziców wy- 


siła finansowa opodatkowanych i źródła po- | łączy się ze solidarności i zacznie dzieci swoje 


do szkół posyłać. Ogólnie spodziewają się, że 
z przyjazdem nowego gubernatora ustaną kary, 
które nakłada zastępca gubernatora na ziemian 
za rzekomą agitacyę za językiem polskim na ze- 
braniach. 


Partve socyalne ruszają się. Wydano nowe 
pismo, którego pierwszy numer krąży obecnie 
po Warszawie. Tytuł pisma obiecujący: „Na bary- 
kady“, z mottem: „Naprzód Warszawo — na 
walkę krwawą* jako organ „warszawskiej orga- 
nizacyi polskiej partyi socyalnej* ze słowem re- 
dakcyi następującem 

„Oddajemy w Wasze ręce nowy organ par- 
tyjny, chcąc choć w części odpowiedzieć zapo- 
trzebowaniu drukowanego słowa wzrastającemu, 
gdyż jak lawina rośnie nasz ruch. Zjawia się 
on w chwili przełomowej. Olbrzymi to krok na- 
przód w zwycięskim pochodzie proletaryatu do 
zwycięstwa do wyzwolenia“. 

Następuje potem omówienie generalnego 
strajku i nauki w duchu tym, iż tak żyć jak do- 
tąd dłużej już nie można, że cierpliwość dopro- 
wadzona do ostateczności, że rząd doprowadził 
społeczeństwo ekonomicznie do ruiny i głodu, 
politycznie do zupełnego upadku przez pozba- 
wienie wszelkich praw nie już obywatelskich, ale 
ludzkich nawet. Więc teraz należy rozorganizo- 
wać rząd na każdym kroku, każdem wystąpie- 
niem wprowadzać zamęt do sfer rządowych, do- 
prowadzać urzędników do usuwania się, do emi- 
gracyi z kraju i wieść walkę podjazdową, by 
w blizkiej przyszłości stoczyć bój na barykadach. 
A więc towarzysze: 

„Młoty w dłoń 
Kujmy broń*. 

Nauka i zachęta — nie ma co mówić — 
obiecująca nad wszelki wyraz, poczem wzmacnia 
ją wiersz pt. „Na barykady*, kpiny w soborze 
ziemskim, dzieje strajków z 23 i 24 stycznia 
wreszcie sprawy szkolne. 


Strajki rolne w Siedleckiem i pewnej czę- 
ści Lubelskiego, skłaniają się ku końcowi. Wieści 
dochodzą o nowych ruchach tego samego cha- 
rakteru z Konińskiego, nad granicą W. Księstwa 
a więc na przeciwległym krańcu Królestwa Pol- 
skiego. Pod Koninem jednak obeszło się bez 
wszelkich gwałtownych czynów. 


Warszawski Dziennik dla wszystkich otrzy- 
mał z pogranicznych miejscowości Królestwa 
listy donoszące, że w okolicach nadgranicznych 
zjawiają się jakieś dziady-niedziady, włóczęgi 
czy przybłędy, indywidua podejrzane i obce, z 
niejasnem pochodzeniem i ciemnymi zamiarami. 
Przychodzą oni z Niemiec, lecz agitacyi ich 
chłopi nie dają posłuchu. 


(Telegr. Qas. Nar.) 

Warszawa 22 marca. Jen.-gubernator war- 
szawski Maksymowicz przedstawił się 
onegdaj w Carskiem Siole cesarzowi, a wczo- 
raj wieczorem wyjechał do War- 
szawy. 

Łódź 22 marca. Wczoraj wieczorem nie- 
znany człowiek strzelił do komisarza policyi 
Mozgunowa i zranił go siężko trzema kulami, a 
sam. zdołał umknąć. 

Warszawa 22 marca. (Pet. Agencya). Wczo- 
raj wieczorem nieznani sprawcy rzucili bombę na 
ul. Wolskiej na patrol i cieżko zranili 4 żołnie- 
rzy, 2 policyantów i jednego żandarma. Również 
jeden żandarm i pewien urzędnik pocztowy, któ- 
rzy przypadkiem przechodzili ulicą, zostali zra- 
nieni. W sąsiednich domach wyleciały szyby. 
Sprawcy zbiegli. 


Z Rosyi. 

Ziemstwo gub. moskiewskiej 
uchwaliło wysłać do ministra spraw wewnętrz- 
nych specyalną komisyę z następującą propozy- 
cyą Reskrypt najwyższy z d. 3 bm. poleca zwo- 
łanie osobnej komisyi celem dopuszczenia wy- 
branych zastępców ludu do obrad nad projekta- 
mi ustaw. Reskrypt nie podaje sposobu utworze- 
nia tej komisyi; otóż zdaniem ziemstwa ma ono 
odbyć się tak: Wszystkie ziemstwa gubernialne 
i rady miast, liczących ponad 50.000 mieszkan- 
ców, powinny wysłać po 2, mniejsze miasta po 
1 zastępcy, a ci zastępcy powinni zebrać się w 
Petersburgu i wybrać delegatów do komisyi. 
Przygotowania powinny odbyć się jaknajrychlej : 
w zupełnej jawności. 

Ruch wśród ludności rolniczej 
szerzy się coraz dalej. Z Mitawy donoszą: 
Agitatorzy, przybyli z Libawy, wywołali strajk 
chłopów i robotników w powiatach Grobin i Ha- 
senpot (w Kurlandyi). U 17 właścicieli dóbr 
strajkujący nie dopuścili innych robotników do 
pracy. Wysłano tam wojsko: udał się tam także 
gubernator. 

Podobny telegram nadszedł z Dorpatu: 
Ruch wśród ludności rolniczej zwiększa się. W 
niektórych miejscowościach, gdzie właściciele 
dóbr nie zrobili żadnych ustępstw, przybiera cha- 
rakter gwałtowny, ogółem jednak ma przebieg 
spokojny i ustaje tam, gdzie choć w części żąda- 
nia zostały spełnione. Właściciele ziemscy często 
nawet bez potrzeby żądają asystencyi wojska, 

O sprawcy zamachu na gubernatora Miaso- 
jedowa donoszą, że w r. 1896 usiłował dokonać 
zamachu na prezesa senatu Johnsona, zamordo- 
wanego przed kilku tygodniami. Po nieudałym 
zamachu zbiegł atoli do Sztokholmu, gdzie do- 
tychczas przebywał. 


(Tel. Gaz. Nar.) 

Petersburg 22 marcą. Prof. Pogodin w ar- 
tykule pt. „Kwestya polsko-słowiańska* zbija 
zdanie, iż ustępstwa dia Polaków  wytworzą se- 
paratyzm. Zdaniem jego ustępstwa doprowadzą 
jedynie do zjednoczenia Polaków z Rosyanami. 
Większy — powiada on — separatyzm, niż ten, 
jaki jest obecnie — trudno sobie wyobrazić. 

Petersburg 22 marca. Słychać, że minister 
rolnietwa Jermołow zostanie prezesem komitetu 
ministrów. 


Na Kaukazie. 


Petersburg 22 marca. Kawkae donosi: W 
nocy z d. 18 na 19 bm. w okolicy Szaropan 
podpalono domy w pięciu wsiach. W majątku 
należącym do księżny Murat 300 chłopów uzbro- 
jonych stawiło opór policyi. Gdy pięciu przy- 
wódców aresztowano, tłum chciał ich odbić i pró- 
bował dać ognia. Wówczas także policya poczęła 
strzelać i kilka osób zraniła. Tej samej nocy 
przyszło do zaburzeń w sąsiednich wsiach 


Wojna. 


Telegramy „Gazotg Narodowej“. 


Petersburg 22 marca. Ukazem carskim 
jen. Kuropatkin został mianowany komendantem 
I armii mandżurskiej. 


Poza Tielinem. 
Londyn 22 marca. Do Standardu donoszą 
z Tokio pod datą wczorajszą: Z obsadzeniem 
Kijuanu przez Japończyków ściganie Rosyan bę- 
dzie zakończone. Japończycy od początku marca 
posunęli się naprzód o 100 mil. Armia ro- 
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syjska znajduje się od chwili zajęcia 
Mukdenu i Tielinu przez Japończyków w syt u- 
acyi bardzo krytycznej, ponieważ jest 
odcięta od żyznych okolic i bogatych w zapasy 
miast chińskich. 


Dział ekonomiczny 


Zużytkowanie spirytusu do celów 

technicznych. 

W dzisiejszych dla gospodarstwa wiejskiego 
ciężkich czasach tylko zjednoczenie produkcyi 
roślin z przemysłem rolnym jest w stanie do- 
datnio wpłynąć na podniesienie renty z ziemi. 

Wobec pomyślnego rozwoju cukrownictwa 
w kraju naszym otwiera się wprawdzie rolnikom 
przez uprawę buraków cukrowych możność 
podniesienia dochodów z gospodarstwa, bo plan- 
tacye buraków już same przez się dają dobre 
zbiory, potem przez więcej staranną uprawę roli, 
jakiej wymaga burak i przy zastosowaniu nawo- 
zów sztucznych poprawiamy stopniowo glebę, 
wreszcie przez odpowiedne użycie odpadków 
przy plantacyi buraków, jak liści, główek, dalej 
wytłoków z fabryki możemy skutecznie wpłynąć 
na rozwój chowu bydła, ale nie wszędzie mam 
możność wesprzeć rolnictwo przemysłem cu- 
krowniczym. 

Gdzie role nie nadają się już z natury do 
uprawy buraków, gdzie są trudności w zapewnie- 
niu większej ilości robotników w pewnych okre. 
sach czasu, gdzie wreszcie odstawa buraków do 
stacyi kolejowej z powodu zbytniego oddalenia 
lub nieodpowiednich do dłuższych transportów, 
zwłaszcza w późnej jesieni, środków komunika- 
cyjnych jest niemożliwą, lub bardzo kosztowną, 
tam gospodarz zniewolony jest uprawiać ziemnia- 
ki na większą skalę; a chcąc je należycie spie- 
niężyć szuka w gorzelnictwie środka do podnie- 
sienia rentowności gospodarstwa. 

Tymczasem położenie przemysłu gorzelni- 
czego w Austryi, a szczególnie u nas, jest wprost 
krytyczne. 

Szczupłe wydzielenie kontyngentu nowo po- 
wstałym gorzelniom i fakt, że nawet gdyby cały 
dzisiejszy kontyngent gorzelń fabrycznych przy- 
padł kiedyś w udziale gorzelniom rolniczym, to 
przecież produkcya spirytusu i nadal tylko w 
ciasnych granicach obracać się będzie, zmusza 
obecnie, a także i w przyszłości zmuszać będzie 
właścicieli gorzelń rolniczych do wyrabiania spi- 
rytusu ekskontyngentowego. 

Ale ceny tego spirytusu są obecnie tak 
nizkie, że produkceya jego dziś właściwie nie 
opłaca się. 

Wobec tego nastaje coraz to więcej konie- 
czność zużytkowania spirytusu innymi jeszcze 
sposobami jak dotąd. 

Jako przykład może nam pod tym wzglę- 
dem służyć państwo niemieckie, gdzie sam ce- 
sarz sprawie tej aktualnie się oddaje i miał się 
wyrazić, iż życzy sobie, by spirytus stał się „nie- 
miecką naftą*, to znaczy, żeby znalazł wszędzie 
tam zastosowanie, gdzie do niedawna nafta była 
w użyciu, a więc do oświetlenia, ogrzewania i 
celów technicznych. 

Oświetlenie spirytusem nierównie wyżej stoi 
niż naftą; światło jest przyjemne, znajduje zatem 
zastosowanie w lampach salonowych i zwykłych 
kuchennych, jak również i w kandelabrach ka- 
wiarń i restauracyj; szczególnie na dworcach ko- 
łejowych, oddalonych od miast, lub w pobliżu 


miejscowości, nie mających oświetlenia gazowego | 


służy w Niemczech spirytus do oświetlenia. 

Swiatło zawsze zyskuje bardzo wiele przez 
to, że do wszystkich lamp zastosować można świa 
tło żarowe Auera Jak mnie zapewniano, palniki 
o sile 48 świec, potrzebują koło +/,, litr spirytu- 
su na godzinę. 

Wielostronne zastowanie znajduje spirytus 
w gospodarstwie domowem. Na wystawie rolni- 
czej w Halle w r. 1901 urządzono restauracyę 
na spirytusie; ale i wielu domach prywatnych są 
w użyciu piece i naczynia kuchenne, ogrzewane 
spirytusem, Kuchenny piecyk z powierzchnią 
50-44-40 cm., wystarczający na 50 garnków, ko- 
sztuje 31—37 marek. Spirytusu potrzeba do 
ogrzewania koło 290 gramów na godzinę, iitr 
wody gotuje się w 6 minutach, 4 litry w 28 mi- 
nutach. Kassrole, z użyciem spirytusu do ogrze- 
wania, pojemności 1',, lit., kosztują do 4 marek. 
Kilkanaście pfenigów mniej kosztują większe już 
przyrządy do palenia kawy. 

Co się tyczy użycia spirytusu w gospodar- 
stwie rolnem do popędu motorów, to motory 
spirytusowe rozpowszechniają się w Niemczech i 
Francyi coraz to więcej, co jest łatwo zrozumia- 
łem, jeżeli się uwzględni, Że silnice te można 
budować ze znacznie większą kompresyą, aniżeli 
benzynowe. 

Dalej przedstawiają się motory spirytusowe 
i dlatego korzystniej, ponieważ spirytus lepiej 
się spala, nie pozostawiając po sobie żadnych 
prawie osadów, a przez to same silnice posia- 
dają zdolność do znacznego zwiększenia siły efe- 
ktywnej ponad nominalną, względnie normalną. 

Dalej znajduje spirytus 
wyrobie octu i fabrykacyi świec stearynowych. 

e u nas spirytus nie znajduje jeszcze tak 
wszechstronnego użycia, na jakie zupełnie słusz- 
nie zasługuje. winę ponoszą względy fiskalne. 

U nas dozwala ustawa denaturować spiry- 
tus w ilości dopiero od 60 hl. i to tylko w o- 
sobnych zabudowaniach, oddalonych od gorzelń 
i do tego z rozmaitemi przykremi dla produ- 
centa zastrzeżeniami i żąda wreszcie opłaty 3 k. 
od hektolitra; w końcu wskutek różnych jeszcze 
opłat miejskich wynosi cena denaturowanego 
spirytusu en detail do 60 kilku hal. za litr. 

W Niemczech natomiast dozwolonem jest 
denaturowanie w każdej gorzelni, w każdej ilo- 
ści, a rząd sam udziela 1 markę premii za hl, 
spirytusu dla celów technicznych. 

Nie powinno nas zatem dziwić, że podczas 
gdy Austrya produkuje rocznie tylko około 250 
tysięcy hl. denaturowanej wódki, produkcya ta 
w Niemczech wynosi prawie 4 razy więcej. 

Oprócz tego powstało w Niemczech biuro 
centralne dla zużytkowania spirytusu „Centrale 
fir Spiritusyerwertung”, które przez urządzenie 
kilkudziesięciu tysięcy filij stara się konsumentom 
zapewnić jednakowy, doborowy towar, o cenie 
dla nich przystępnej, zawsze jednak tak wyso- 
kiej, by i producenci znaleść mogli w tem swój 
rachunek. 

Starajmy się zatem przez odpowiedni wpływ 
na ustawodawstwo i powołanie do Życia centrali 
dla zużytkowania spirytusu zapewnić produktom 
gorzelnianym szersze zastosowanie, wiek bowiem 
XX powinien zaczynać się w gospodarstwie pod 
znakiem spirytusu, a w ten sposób podniesiemy 
dochody z gospodarstwa. 

A wtedy w niejednym może wypadku da 
się ominąć parcelacya gruntów dworskich, a tem 
samem utrzymać tak zbawienny często wpływ 
dworków na okolicznych włościan. J. J. N. 


Z rynków towarowych. 
Cennik ziemiepłodów w Krakewie z d 
21 marca 1905 roku w -Hali zbożowej”, — Tendencya 
niezmieniona. 


zastosowanie przy | 
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KZ RZ 


Pszenica biała od koron 980 do 945, biała tran- 


z —— do ——, czerwona i żółta 930 do 945. 
czerwona i żółta Stara —:— do ——, węg. —— do 
——. Żyto kraj. —— do ——, żyto dworskie 7'20 do 
7:45, targowe 7— do 7'15, tranzyto —'— do —*— węg. 


do ——. Jęczmień browarny 7:90 do 820, = 
krupy T10 do 7'45, na paszę 690 do 7'10. tranzyto 
—— ão ——. Owies 7:50 do 7:90. Proso zwykłe 0'— 
do 000. Tatarka 9— do 9-75. Kukurudza nowa 7 50 do 
8.00. stara 825 do 8'75. Cinquantin nowa 0:— do 0— 
Cinquantin stara 8'75 do 9:00 Groch Wiktorya 10:75 
do 1150, zwykły 9'50 do 10*25. pastewny 7'75 du 8.75. 
Fasola cukr. stara 18'00 do 23—, długa 13-50 do 1475, 
krótka 13:00 do 13:75. perłowa 1500 do 16:00. Bobik 
T75 do 825. Wyka 1050 do 11-25. Rzepak zimowy 
—— do —0, tranzyto —*00 do ——. Siemię Iniane 
—— do ——, konopie 18:75 de 1450. Lnica —*— do 
——. Mak niebieski 28-00 do 25—, szary 22— do 24—— 
Koniczyna nasienna czerwona 50— do 65'—, nasienna 
biała 40— do 50—, nasienna szwedzka —'— do —'— 
Esparsetta —— do 00:—. Lucerna —— do ——, Ty- 
motka 21-— do 23:—. Otręby pszenne 600 do 6'20, ży- 
tne 6'00 do 6:20. Mąka czerwona 6'40 do 6-60. Ofagi 
485 do 5:15. Słoma żytnia długa z opł. 220 do 250. 
pszeniczna długa —— do ——. Mierzwa żyt. z opł. 
o ——, pszeniczna —'— do ——. Siano zwycz. 
stare z opł. 420 do 4:80. Koniszyna pastew. 520 do 
5:60. Siano nowe do ——. Soczewica 18— do 
2000. Otręby rosyjskie żytnie — — do —'—. Ceny no- 
towane za 50 klg. 


Wiedeń 22 marca. Kurs w koronach i po 50 
klg. Pszenica 1050 do 1100, żyto 8:00 do 8:15, jęcz- 


mień 3:75 do 9:80, kukurudza 8:15 do 825. owies 
7.25 do 7:40, rzepak 11:50 do 12-— 
Budapesmt dnia 22 marca. Kurs w koro- 


nach i po 50 klg. Notowano pszenicę na kwiecień 19 — 
do 19'02, na maj 18:82 do 18:84 na paździer. 1690 do 
16:92, żyto na kwiecień 1510—1512, żyto na paździer- 
nik 13:72--13 46, owies na kwiecień 14:26—1428, owies 
na październik 1200—12 02, kukurudza na maj 1542 do 
15:44, kukurudza na lipiec 15:24 do 15:28. Rzepak na 
sierpień 29:20—23-40. 

Oferty na pszenicę: mierne, 

Chęć kupna : słaba. 

Usposobienie: silne. 

Stan powietrza: chłodno. 


Z rynków pieniężnych. 
Wiedeń 22 marca. (Telegram „Gazaty Na- 
rodowej“). Zamknięcie giełdy o gołzime 2 minut 80 
popołudniu. Akcye austryackiego zakładi: kredyto- 
wego 67425, węgierskiego zakładu kredytowego 787 00 
Anglobanku 299:00, Unionbanku 557:00, Banku Va 
krajów koronnych 46850 Bankvereinu 56150, Boder- 
creditu 1028:— galicyjskiego Banku hipotecznego 54:00 
kolei państwowych 65300 kolei południowej 9150, 
tramwaju A. ——, B. ——, kolej Elbentlal 42050 
kolei północnej 5570 kolei czarniowieckiej 591 al- 
piny 51850 Rima Muranya 53575. praskiego towa- 
rzystwa żelaznego 259000 fabryki broni 574 00), tureckie 
tytoniowe 3835:50, galicyjskiego karpackiego Towarzy- 
stwa naftowego 104), oblig. węg. indemniz. 93:30, 
renta majowa 100'20, austryacka renta koronowa 
100':45, węgierska renta Koronowa 98'05, 50-let. listy 
Towarzystwa kred. ziemskiego 9985, 4-procentowe 
listy banku hipotecznego 0890, 4 i pół procentowe 
listy banku krajowego 102'—, 5«procentowe listy Ban. 
ku hipotecznego 112, 4.procentowe Banku kraj. 99.70, 
4 i pół pre. Banku kraj 102:00, 5-procentowe komu- 
nalne obligacye Banku kraj. 10240, 4 procentowe ga- 
licyjskie obligacye propin- 10005, 4-procentowe galic- 
pożyczki krajowe z r. 1893 10015, 4-procentowa po- 
Życzka miasta Lwowa 97'890, losy tureckie 14225 
marki 117:25, ruble 252-50 


Wiedeń 22 marca. Cukier 3380 do 38:90 
(stale). — Nafta galicyjska 48:80 do 49:00 spirytus 
48:40 do 4860. 

Berlim 22 marca Zamknięcie giełdy. Ban- 
knoty austryackie 85:30 (podług obliczenia procento- 
wego. Spirytus —' . Austryackie kredyty ——. Disc. 
Commandit. ——, 


NADESŁANE 


(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.) 
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Skutek zdumiewający: We wszystkich aptekach. 


Przekazy 


na Wiedeń, Berlin, Paryż i inne miejsco- 
wości zagranicy wydają 


Sokal i £ilien 
Dom bankowy i kantor wymiany 


Zlecenia z prowincyi wykonujemy od- 
wrotną pocztą bez doliczenis osobnej 
prowizyi. 


Przyjechali do Lwowa d. 22 marca. 

Hotel Europejski (Alberta Szkowrona), A. 
Waligórski z Chlebiczyna, B. Kapliński z Korczowa, 
A. Melbachowski z Tłumacza, P. Jaroszowa z Ra- 
wy, B. Skibniewski » Wołynia, dr. W. Szajna z 
Drohobycza, T. Rosenberger z Wiednia, E. Moes 
z Gyór, W. Lang z Wieczorków, A. Waligórski ze 
| Swaryczowa, A. Zadurowicz z Chlebiczyna, K. Wy- 
socki z Ostobuża. 


Z ostatniej chwili. 


Pogrzeb śp. Maryi Wysłouchowej odbył 
się dziś popołudniu. Przed domem żałoby przy ul. 
św. Marka zebrały się tłumy publiezności, tam też 
po wyniesieniu zwłok przemówił poseł Jakob Bojko, 
kreśląc w rzewnych słowach zasługi zmarłej Gdy 
słowa jego przemówienia umilkły, wzieli czarną 
trumnę na ramiona włościanie ze Sokolnik i olbrzy- 
mi kondukt ruszył ku cmentarzowi. Otwierała go ka- 
pela narodowa, za którą szła dziatwa szkolna wiej- 
ska z skromnym, zielonym wianuszkiem, dalej szły 
z wieńcami nczenice żeńskiego gimnazyum, licenm 
p. Niedziałkowskiej, młodzież gimnazyalna, studentki- 
Polki, Czytelnia akademicka, Beseda czeska. Sokół, 
Skała, Gwiazda, Czytelnia kolejowa, prrzydyum par- 
tyi socyałno-demokrat., stowarzyszenia kobiece, współ- 
pracownicy Kuryera lwowskiego, kota T S. La, 
tow. „Eleuterya“, uczestnicy powstania 1863, dele- 
gacya włościan, redakcya „Przyjaciela ludn*. wresz= 
cie grono młodzieży niosło olbrzymi wiemec z kart 
T. S. L. od Rodaków. 

Za deputacyamı szło liczne duchowieństwo, z 
O. Aniołem kapucynem, który zwłoki eksportował, 
na czele; trmmnę ze zwłokami śp. Wysłouchowej 
nieśli na przemian włościanie i młodzież akademicka; 
za rodziną zmarłej postępowała tłamnie publiczność. 

Kondukt podążył ul. św. Mikołaja, Akademicka, 
pl. Halickim i Bernardyńskim wreszcie ul. Piekarska 
na ementarz łyczakowski. Tam nad otwartą mogiłą 
przemówiła imieniem kobiet p. Wanda Dalecka, 
imieniem zaś młodzieży ludowej. tow. „Życieś i 
Bratniej pomocy słuch. polit. p. A. Zagórski, R. t.p. 


Z Amiens donoszą. że znakomity pisarz Ju- 
liusz Verne, znajduje się w agonii. Verne liczy 
76 lat 


a 


Feileton warszawski. 


Teatr, sztuka, literatura, prasa | 

Teatr stał się dziś dla „szerokiej publiczno- | jednym numerem. Ale temu panu i-jego chwal- 

ści" katedrą wszechwiedzy. Z teairu czerpie ONA |com nie są widać znane logiczne prawa sylo- 
całą mądrość życiową, w teatrze uczy się filo- 
zofii, do teatru idzie po rozwiązanie najważniej- 


GAZETA NARODOWA z tzwartku dnia 28 Marca 1905 Nr. 68 


Kupowanie dzieł sztuki bywa niekiedy ro- 
dzajem gry na giełdzie — choć w każdym razie 
mniej, niż ostatnia, przedsiawia ryzyka. Na ku- 
pnie obrazu czasem się traci i to nie wiele: 
bardzo często natomiast zyskuje się i to bardzo 
dużo. Kto naprzykład za życia Cypriana Nor- 
wida mógł był przewidzieć, że jego obrazki, 
akwarelki, akwaforty i rysunki, za byle co sprze- 
dawane, a częstokroć i w tych warunkach nie 
znajdujące nabywców, przyjdę z czasem do wiel- 
kiej wartości? Zanim to się jednak stało, trzeba 
! było, żeby ktoś, zarówno doskonały znawca, jak 


Posiada jednak i ukryte pazury, którymi wszystko 
i wszystkich dokoła siebie rozszarpuje. 

Gdyby nie panująca dziś mania symboli- 
stycznych uogólnień i gdyby me krzyk gazeciar- 
skiej reklamy, czyniący z autora odkrywcę no- 
(wych światów — przyjęlibysmy „Demona“ obo- 
jętnie, jako zbogacenie galeryi ladacznic jeszcze 


gizmów, rozumują też oni tak: „ponieważ każdą 
ladacznica jest kobietą. więc... każda kobieta 


kie w podobnym wypadku objawiali : Mickiewicz 
i Słowacki - nie wspominając o praojcu ich: 
Kochanowskim. Dalej: wznowionego „Promethi- | 
diona“, głęboki traktat  filozoficzno-estetyczny w 
formie rymowanych dyalogów. Dalej: „Kleopa- 
trę*, tragedyę historyczną w trzech aktach“, za- 
dziwiająco piękny, na nieszczęście tu i ówdzie 
uszkodzony, staroegipski obelisk. Dalej: poemat- 
wizyę p. t.: „Pompeja“. Dalej: nowelę „Stygmat , 
na krótko przed śmiercią, prawie w przededniu 
śmierci, ma łóżku szpitałaem nakreśloną, a tak 
świeżą, mądrą i żywotną, jak wiośniana róża i 


nigdy z pojedynki nie strzela): „Słomiany ogień“ 
i „Nad Wartą*. 

Pierwsza powieść jest lekką satyrą na ruch 
feministyczny. Pewne grono pań i panien „wY- 
zwalających się* zakłada kluby, stowarzyszenia, 
przemawia w nich z nadzwyczajnym patosem, 
wyzbywa się z pozoru swej całej kobiecości, gro- 
żąc wywrotem istniejącemu porządkowi rzeczy. 
Ale ten porządek, dlatego właśnie, że jest po- 
rządkiem i wspiera się na zasadach niewzruszo- 
nych, odnosi zwycięstwo nad teoryami, wszystkie 
właściwości płci „słabej* na jaw wydobywa i 


szych zagadnień bytu... 


jest ladacznicą*. Rozumowanie, na tej podstawie 


Wedekind (najnowsza jednodniowa wielkość | zbudowane, ma trwałość,.. domku z kart. 
nad-sprewska, czy nad-odrzańska) pouczył ją Szkoda było pięknego talentu i inteligentnej 
świeżo z desek naszych „Rozmaitości“, że naj- |gry pani Marcello na podkreślanie paszkwilów, 
większem nieszczęściem rodu ludzkiego jest — | na całą jej płeć przez Niemca rzucanych. 
kobieta. Niemcy nie byli nigdy „galantami*, a Wystawa „Sztuki“, w salonach Towarzy- 
mądrość przesławnego Zaratustry, doradzającego ' stwa zachęty urządzona, nie przestaje budzić za- 


smycki 


człowiek dobrej 
| Norwida. Na szczęście dła wielkiego poety, dla 
literatury i dla sztuki polskiej, taki człowiek zna- 
lazł się — a był nim również poeta wielce uta- 
lentowanany i estetyk przedni: 


jak owoc najpiękniej dostały. Dalej: mistrzowskie 
ułamki „Odysei“ w przekładzie, zaćmiewającym 
robotę Siemieńskiego, jak słońce zaćmiewa — 
lampkę nocną. Dalej: prawdziwą actualité, głę- 
boko przemyślaną rozprawę po francusku p. t.: 
„La Philosophie de la guerre“. Nakoniec: garść 


woli, objawić światu geniusz 


Miriam - Prze- 


„iść do kobiety z batem“. miała wśród nich, jęcia i przyciągać publiczności. Dla ostatniej dużo 
przed Nietzschem jeszcze, miliony praktycznych | tam przygotowano wabików. Najpierw, 
adeptów. Wedekind zatem, pod niebiosy wyno- | przed oczyma dzieła artystów starszych, młodszych 


Wydawana przez Miriama „Chimera“ po- 
święciła wspaniały tom, z trzech miesięcznych 
zeszyiów złożony. „pamięci Norwida“. Ta księga, 
będąca zresztą dopiero wstępem do przygotowy- 


mając 


nieco dziwacznych urywków wierszowych z cyklu 
„Vade-mecum*, oraz obszerną korespondencyę, w 
której odsłania się razem poetyczna i filozoficzna 
piękna, wzniosła, szlachetna i... nieszczęśliwa du- 


prowadzi zapalczywe reformatorki najpierw do 
zamętu anarchistycznego, a następnie do nie- 
woli... małżeńskiej. 

Druga powieść omawia raz jeszeze wciąż 
żywotną i wciąż bolącą sprawę walki Wielkopo- 
lan z zalewem germańskim. Blizkiego zguby zie- 
mianina ocala tu poetyczny i zarazem energiczny 
patryotyzm siostry, oraz — pomoc sąsiedzka. 
Wolelibyśmy, żeby środki obrony umiał on do- 
być sam z siebie, 


szony za oryginalność pomysłu, nie powiedział |; najmłodszych, publiczność może czynić ciekawe, 
właściwie ziomkom swym nic nowego. W powo- pouczające zestawienia tego, co zaczyna już sta- 
dzi wszechniemieckiego gburstwa, jedna więcej | wać się przeszłością. z tem, co wyobraża rodzącą 
obelga, rzucona kobiecie, wiele nie zaważy. się dopiero terażniejszość. Następnie, przedmiotu 

„Sztuka“ Wedekinda nazywa się w orygi-i do estetycznych, akademickich dysput dostarczają 


nale .Erdgeist*, Duch — właściwie: Zły duch — jej: mistyeyzm (może tylko „ekstrawagantyzm*?)|na* i „Quidam“. To, co się o nim dotąd po 
ziemi. Po polsku przetłómaczono to: „Demon | Jacka Malczewskiego, akwarelowa chłapanina J. różnych — z innego względu nawet wielce sza- 
ziemi“. W dawnych, dobrych czasach, gdy czar- Fałata, tak zasadniczo różna od sumiennych, do nownych — .historyach literatury polskiej“ pi- 
ne było czarnem, białe białem, gdy dyabli od- | paznogci wykończonych akwarel Juliusza Kossaka sało. było takiem sobie... strzelaniem na wiatr, 


znaczali się szpetnością, anioły urodą, ów „de- itp Wreszcie ma sposobność czynienia świetnych ślepymi w dodatku ładunkami. 
W księdze Norwidowskiej mamy na wstępie 


mon“ byłby brzydki i odstręczający. Dziś, po wy-' zakupów, które zaprawdę są nietylko najszla- 


wróceniu wszystkiego na nice, on posiada postać chetniejszem. lecz nawet niekiedy i bardzo ko- przepiękny wiersz, 


zachwycającą, uśmiech słodki, oczy pełne nieba :zystnem „ulokowaniem* kapitału... 


CROBNE OGŁOSZENIA 


pr cr od wyrazu. 


—— "— z HH 


Dlaczego nasz 
Pania lubia 


aż UŁ 3.2. CPR 


ewieźży, parą „wotowany, przewyborny, po 


zuiłenych cenach złr. 6 — *—, 7:60, dla 

6Lorych z amego śrobiu i dzikiego praet- Balassa mieke ogor- 

twa po 10 złr. kilo, — Dwór Lapsaze- kewe? Albowiem po 2—3 

Braeżany. razowe użycin tegoł snukają 
piegi, plamy wątrobisns, prysz- 


cze, cerę wygładza, czyni ją bim- 
łą, świeżą i mlodą. Powinno się 
zwrócić uwagę, aby ma każdej 
fiaszce bylo uwidocznione imię 
„Balassa* — Flaszka koron 2—, 
do tego prawdziwe angielskie 
mydło ogórkowe k. :'—, puder 
ogórkowy k. i'30, i créme Ogór- 
kowy koron 2—, 
Skład główny: Zygmunt Rucker, 


J. Kapralik 
Lwów. 
Cenniki 
zą darmo, 


Jlowośći 


| 
kr, 


Š Praktyczna nanza gry na 
Nowość! skrzypcach dlu początkują- 
cych starszych osób — pisemnie — þes 
wzpiędu na oddalenie. Zgłoszenia listo 


| 


wne do 4 dministracy! lekcyjnej, Lwów, rę: Lwów; F. Breyer, Przemyśl na 
tr Arny :7. 3 Bramie |. 4; Reim i Bpółka, na pucbn, teisisoh i soód jedua 
Z asd Ac a Bs we kowy, obustronnie do użvtku 
s a froatowe, y aptekach 1 drogue- laciut:mh i eiepte po zł. 16:50, 18, 20 do 
Dwa duże pokoje słoneczne, ryach. 1 115 22 uł: atłasowe jedwabne pn sł. 20, 26, 
<a 30 ds 40. Kołdry zwykłe od zł, 3:50, 4 


z balkonem, przydatne na biuro, są do na- 
jęcia od 1 kwietnia, ul. Zimorowicza 2, 
drugie piętro. Tamże do nabycia kwiaty 
wazonowe, lampa salonowa wisząca. 


5, 6, 7, 8, 9. 10 do zł. !4; atłusowe je- 
Drzewka owocowe iwsbne pò z. 1280, 14, 16, 18, 20 "ło 30. 


szlachetne w wybornych gatun- Materace ion a a e 
zai mię_jgach ze szkółki Państwa Dzików)20 do > RE 


zł. 80. Matrac: z morskiej trawy 
Z komfortem skkadie"RaprieOiw pod Taruobrzegiem. 


6-50, a 8 do 10 zł. Mater.:ce sprężynowe 
ogrodu miejskiego, ulica Mickiewicza 1. 26, Szczepy do zakładania sadów, Ger OR zag e A 
złożone z pięciu pokoi, przedpokoja, ła-ljako to: Jabłonie, grasze, śiiw i i 
sienki, kuchni, pokoja dla słażby etc. s 1. czereśnie deranie 1 po 
A š rzeczy 


prześcieradła itd, 
przynależnościami — zaraz do wynajęcia. 5 Maszyna owa od wio- 
Bliisaej wiadomości ndzieli dozorca.  37|wloskie. Do naszego klimatu za- Nowość! ŻE ra dów 


l > ża i czyści podaszki ple. 
stosowane, które okazały już naj-|Txane zupełnie jak nowe po 30 ct. za 
h „lepsze rezultaty i wytrzymałość) ilo — 'ylko w specyalnej pracowni kot. 
Lodow n ja patentow ane amerykat- © 43 
kurą i Soh zaostczedzeniem loda dla bro| Cema sztuki: Józefa Schuster 
raćurą 1 50 zaoszczedzeniem a a Dro» . | 
warów, Santeka ki: kawiarń, rzeżni, orazjod 2—4 lat mniejsze — 50 k. i U à, 


na wszelkie zmiany powietrza. E RRG 
zakładów eksportowych wędlin, dziczyany| = G Ea we Lwenie, ml. Képornika I. 5. 
i drobiu. Józef Rehsll. Brian, Möhren; ” > a 4 oe ag 1 s j 7.» ASEE -c 
» E a n — wie. a AJ IZ M 
CCIE F"H 


Zeile 8%. Prospekty i ilnstrowane cenniki ; 
gratis. Wo Lwowie w Restsnracyi Hotelu Starsze rodzące owoc z sil- TERS 
ną koroną ?— , 


Francuskiego m p. L. S%adtmóilera, piao 


Maryacki 5, jest ustawiony tem przyrząd —|dziczki ładne od 10 — 20 hal. j damski 
ppr interesowani zechcą na to "ja Przy większych zamówieniach AVO WOT i męski, 


damski amerykański, za 90 zł. 

męski „Adler“ trybowy za 100 zł, 

sprzeda Obmiński, Łyczaków 14, 
Lwów. 


anaczny upust. Cenniki na żąda. 
nie wysyła się opłatnie. Zamówie- 
nia przyjmuje i odwrotnie załatwia 


Michał Kubica, Tarnobrzez. 
186 


YYYY YY 


Do wydzierżawienia 


majatek Terskie 1.500 morgów ornej 
miemi w wysokiej kulturze, — gorzelnia u 
1.300 hl. kontyngentu, wyjaśnień udziela 
(tylko refchtantom a nie pośrednikam) 
zarząd dóbr Torsakie, stacya kolei, 


telegraf i poczta w miejscu. 218 


W Administracyi „GAZETY NARODOWEJ 
ul. Koperoika | 7. 


DO nabycia: 
J. Starkiel. „Obrazki z Japonii“ w dwóch częściach k. — 


K. Gliński. „Szezęście* w dwóch częściach . . . . - — 
„Gniazdo Pruskie“ studyum historyczne przez Pawła 


250.000 wysokopiensych 


urzew owocowych 


60 „ 


Jabłoni, grusz, e:ereśnl, brzoskwiń angai n ic k 
moreli, śliw, za s:tukę od 40 hl. wyłej. d'Estróe, spolszczył Henryk Michałowski w 3 Ławocznego, Kałuzza, Chyrowa, Borysławia, Kochawiny 
: dwóch częściach . . . . . « « : p = 604 Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), N, 
Ozdodna ] A AIGTOWA Aaw : A A Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwoniesa, Sanoka, 
„Gwiazdy i ludzie“ (Kartka z dziejów astrologii), opraeował Chyrowa > l 
lekne akacye, róże, kasztany, tepel NE bias oa AT o o aa a AN Ichan, Gzortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Koemania, Nowosielicy 
Eleny, JBfony" Aao | wytej: lis ce j > przez Zuoskę, Wyżnicy, Serethu, Buczowy. Radowiec 
Dzieje elektryczności“ przełożył z angielskiego Henryk Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Husia- 
Ozdobne krzaki p Werni ke — 30 tyna, b ży Kozowy 
100 sztuk 16 koron i wyżej ernic (z rysunkami SER). WU W 5 je 7 Tuebli (od 15/6 do ma) Śkolego (od 1/5 do 30/9), Stryja, Dro- 
Na żywe płoty akacye, graby.ljj K. Laskowski. „W cukrowni” powieść w dwóch cześciach — 60 . od Borysławia 
i A . „Fatalne wpływy” powiesć 1 tom str. 144 — 5 ~- 508] Bałaca, Bokala, Lubaczowa, Rawy ruszie; 
pne o gk sosuy y jodły , F. Suryn „A Pr f L j e 40 č 5'30f Podwołoczysk, (Odeasy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potutor, 
ae a A. Halka. „Tatarka“ powieść 1 tom str. 96 . . . « 9 — 40, p; keep, jk, Hna ik tma namin pust, Skały, „Aepyozynie 
Nowo ilugi . ik t ja P z a? E = £ Krakow er ` rocławia, iednia, arlebadu ragi 
aTi ki Ją zu cennik, ga trosze zi St. Graybner. „Pan Wyręba* powieść 1 tom sti. 182 , 40 , ra ojoj dka, Bushy, Koomjrzo, Wielicaki, Orłowa, MGŁA 
Frenkez kolo Kkadkomburg. i 3 zeństwo* p 4 2 tomy str, 408 . 1 — , via Dembiea, Sambor», Chyrowa 
203 8 J. I. Kraszewski. „Rodzeństwo powieść 2 tomy str R PAR 3 , Nowosieliży, Blu enonstni wit 
J. K. Zieliński. „Ofiary“ powieść 1 tom str. 2535 m. „ ll—« | Brodiny 
A „Szkice“ 1 tom str. 253 . T 8:40] — jf Krakowa, (Berlina, Woo METY W! Bagn, Ža- 
AE Boa ki u ieść kopanego przez Kraków (o do ), N. Sącza, Or- 
„Wspomnienia starego ke ię pa at: lowa (ed I do 15/9), Jasła, Lubaczowa, aus Ry nd 
: n 310 p RR gą Gd Hs a w 
: y ; F e pen ece; as każdy tom. = lokan (Bukaresztu), Potutor, zydaczowa (o o 30 zortkowa, 
A przesyłką pocziową u 20 bulerzy więcej za każdy tom „aa Husiatyn«, Kórózmezó, Nowosieliey, Dorny Watry, Suczawy 
— į 950 Krakowa, (Berüna, Wrootawia. Wiednia, Warszawy), Pragi, 


Mogle, rZĘCZNE | Żywe SIAWONE, 


eo d.ugi dzień świeże transporty otrzymnje 
a zzezególniejsze gatunki dostarcza w 4—5 
dni po puprzedniem zamówieniu, również 


Żóbii Rxti Omary itp. 


w Pnasużu 
Jek. 


Colosseum 


PROGRAM: od 16. do 31. marca: 


r:żne ryby wee marynowane i kon-| 
serwowzuo « pnsskach. | 


Świeże Kalafiory włoskie, 


suszone i kOnsirwowase '' puazkach, Śliw- 

ki, Morele, Gruszki, Jahłka, Brzoskwinie 

itp. Suszone jarzynki konserwowalie w 
puszkach : 


Gr ros:ek, Fasolka, SZyaragi. Kar- 
ezochy, Kaurdvny, Pieczarki lip. 


poleca i rozsyła starannio handel 


St. Markiewicza, 


Lwów, Byrok 41 i 43. 138 
Cenniki i brosaurki gratis. 


wspaniały program światowych sił atrakcyjnych. — Mille 

Jeane d'Arry Atoice frangaise. Barańska, polska subretka. — 

Zespół Jackons nadzyczajni gimnastycy. Mo i Ree, amery- 
kańscy komicy — oraz pierwszorzędne atrakcye. 


Codziennie o godz. 8 w'eczór przedsiawienie. 


W niedzielę i święta 2 „rzedstawienia o 4 pop. Lo 5 wiecz. 


z 


do ad ad: E Oi KA. w 
©. HE MPEC” 

GiM GK WANEKO a Oz M PÓZ 
rowiedzialny redaki.r Platon Kusiecki 


wanego również przez Miriaima wydania „Zebra- 
inych Pism Cypryana Norwida“, 
nareszcie umysty naszej urzędowej krytyki i po- 
iuczy ją: kim był naprawdę autor „Promethidio- 


sza poety. Zamykają księgę 
wi rozprawki wydawcy p 
mentów o C. Norwidzie. 


rozwidni może 


wida z różnych epok jego 
wśród nich akwaforta F. 


mego Norwida. 


w którym poeta mówi o so- 


Do tego zbioru dodano pięć portretów Nor- 


Siedleckiego 
wid śpiący* P. Szyndlera) oraz reprodukcye kil- 
kunastu szkiców rysunkowych 


Z nowości beletrystycznych zanotujmy dwie 
bie i pieśniach swych z tem jasnowidzeniem, ja- odrazu powieści Artura (iruszeckiego (ten autor! 


poświęcone Norwido- 


t: „Z notat i doku- Obie powieści napisane są «płynnie — 


jakby powiedział omawiany przed chwilą Norwid. 


Dzienniki warszawskie zmieniają wydawców, 
redaktorów i współpracowników. Co ważniejsze, 
życia (wyrćżnia się zmieniają, a przynajmniej pragną zmienić do- 
i „Nor-| tychczasowy swój nastrój nazbyt reportersko- 
,teatrałno-koncer'owy. W tyeh usiłowaniach ży- 


i malarskich sa-|czymy im powodzenia. Kru 


— aa a 


iągi 


Ogrzewania, studnie, pompy. łazienki, 
motory ropne 


LAYLEWYKI, KRÓBY | $ 


Biuro techniczne, Lwów, Kopernika 15 a. 
pg Wszelkie urządzenia mechaniczne. wa 


46 
e 


e 


Kawiarnia Amerykańska 


& przy ul. Trzeciego Maja l. 11, we Lwowie. 
Codziennie koncert muzyki wejskewej. Początek o godz. 9 wieczór 


MYPKPICIRE WIE? 


POCIAG 


ponp. |osob. 


Do Lwewa z 
(nx dworzee główny) 


Icknn, (Jass, Bukaresztu, Konstautynopola), Żydaerowa Delaty- 
na (od 1/10do 30/45, Zaleszczyk, Nowosieliey, Berhomethu, 
Czudins. Serethu, adowiec Dorny Watry i Suczawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Obabówki, 
Zakopanego À 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi) Orłowa, Nowego Sącza, Oświęcima, Zakopanego 
ky WE Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, (hyrowa 

Iekan, Uzortkowa, Kałusza, Delatyna przez Kołomyję (od 11/6 do 
80/8 w niedzielę i święta) Körözmözö (od 1/5 do 30/8 wł.), 
Brodiny, Putny, Suczawy, Dorny Wytry (od 1/7 de 31/8) 
Serethn, Berhomethu 

Rawy ruskiej, Sokala 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 

Ławocznego, (Pesztu), Ohyrowa, Borysławia, Kałnsza 

Sambora, Chyrowa 

Stanisławowa, Żydaczowa, Potutor, 

Jaworowa 

Krakowa, (Borlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, Stróż, Ordo- 
wa, Xlez6 Laborez (Pasztu) 

Stryja Borysławia 

Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 

Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Kórósmez6 


kariebadu, Oówigesma, Wielicnki, Lubaczowa, Tarnobrxe- 
cu, Iwoniecza Rymanowa, Sanoku, Chyrowa 

Sambora, Uhyrowa, Sanoka, Rymanowa, [wonieza, Jasła 

Fodwołoczywk, (Odessy, Kijowa), Brodow, Kopyczyniee, /aleśz- 
«ug, Gkuty, wania pusogo, Hunińtyna 

Ławocznego, (Pesztu), Uhyrowa, Ksłnwsa* Borystawia, Kocbuwiny 


PSZ 
5 wziać z -——- | 


Nz dworzec „Podzameze”* 
Tarsopola, Borek wielkich, G symałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
iotwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, 
tyna, Kopyezyniec, Uzortkowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Żaleszezyk, Potu- 
tor, Iwsnia pustego, Skały, Husiatyna, Brodów, Grzymał. 
to wołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniuc, Zalesi 
eryk, Potutor, lwania pustogo, Skały, Husiatyna 


Busia- 


Uwaga: Pora nocna oznuczona jest ramkaw.: 


Ruch pociągów kolejowych 


ebewiązujący z dniem 20. lipca 1904 reka. 


(Czas środkowe - europejnki). 


GGWGLOCGUWGGOÓGWDÓWGOWYGO O OWLCUWGEWZEU DTR 
a >. ry [R sy Ut cy 

s PIGULKI BLANCARDA 

[>] NA JODZIE ZELAGA NIEZMIKRNEYM 


g POTWIERDZONE PRZEŽ AKADEMIĘ MEDYCZNĄ W TAKYZU 

s komyśinie skutknją w Bludaczce, Niedokrwistosci, BlauosGi carw, w Sy- 
flis organicznej. w Lymfatyzmie ı we wszystkich chnuna h spowodowo 
nych zarodkiejm „krofunczny:a (nabrzmienia, strom, wole ra szyi, etc.) 

©DOŻA. 2 do 6 Pipułeś dtiennie. -- BLANGARD & Cie, 40, rue Bonaparto, 174 RIS. 6 

0:060000000300090009090600009606356060959 
We Lwowie: w aptekach PP. Mikolaacha i Sp., Wiewiórskiego i Ruokera 


W Krakowieżw aptekach: PP. Wiśniewskiego i Redyka, 65w 


RO "| ot Bl m mikEJ 


BGROŻWEWG 


Ze Lwowa de 
P (a dwerea głównego) 
rakowa, (Wiednia, Wrocławia, Borl-qa, 
Karlsbadu), Rozwadowa, Jasta, T 74 
przez Rseszów, Orłowa, Nowegu Sącza © 
Iokun, R, Bukaresztu, Constancy), Korósmez6 
Stob. runge, Sereśu, Berhomathu, 
ny Wstry, Kocemania 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi 
Chyrowa, Pesztu, Sambora, Sanoka, Moso 
Rymanowa, iwonicza, 
liozki, Oświęcima 


r, Pr dy, 
Gazopanego 


(od 1/6 do 30 
Borodiny, TERSA Da» 


Karlsbadu) 


Lab 
Jasła, Stróż, Miolea, Urtowa. "Wie 


+ 


Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Ż daczow. j 
meżó, Ozorikowa, Nowozielio E Brodiny wh ER 
ów Pet (od_1]7 40 31/8), 3 iczawy é p mm 
o PKO; .dessy), Brodów, Kopgczyniee, Husiat 7 ua, 
Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
EEE 
rakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi 
baczowa, Sambora, Chyrowa, NOA 
kopanego (v. Kraków od 35/6 do 15/9) 
Krukowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, By: 
Manwa, lwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Nowego Sama Ura 
towa (vd 1/7 do 159), Oświęcimia 
£uwocznego, Chyrową, Borysławia, Kałtujzs, Uhodor 
Sambora, Chyrowa 
Tarnopola, Potutor 
Czerniowiec, Dolatyna, Zaleszczyk, Nowosielicy 
ałaca, Sokala, Lubaczowa, Rawy rugkiej 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopzuzyniau, Uzory: 
: kowu, Huaiatyna, Skały, wadia piistugo, drzymałową 
Iokan, (Botuszan, Jass, Bukaronatu), Każisga, Zydaczewu, Czortko+ 
wa, Zmloszczyk, Wyżniey, Kórósmezć, Kocmauia, Doray 
Watry, Jucza wy, Nowosielicy 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, axlsbada), Ja. 
słu, Chabówki, Zakopanego, Wieliczki, NES ak Labsezo 7 
 Oswięci:na 
Tuchli (od 15/6 do 30/9 włącznie), Skoiego (ud 1I5 do 30/9 wł 
Stryja, Chyrowa, Borysławia, Cnodorowa. Kwusz: 
Rzeszowa, Lubacsowa, Chyrowa 
Sambora, Chyrowa 
Jaworowa 
Kołomzi, Żydavzowi 


Krakowa, (Wiodniu, Wrouławia, Berius, Warszawy 
Karisbadu), Chyrowa, Mezó-Laboroz, (Pasatu). A 
Orłowa, Oświzcima 

Zmwocznegu, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia Kainsss 

Rawy ruskiej, Sokula 

Pedwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 

Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wł), Ohyrowa, l. Zagórza 

Iekan, Czortkowa, Zaloszecyk, Dolatyna, Wyżuiey, Nowobiejios 

Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Dorny Watry, Sugzaw y 

Krakowa (Wiedaia, Wrocławia, Warssawy), Chyrowa, Rymaao- 
wa, lwonicaa, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliuzki, Chabó wsi, 
Zakopanego (od 1/5 do 24/6 i od 10/9 du 39/4), Jasia 

Podwołoczysy, Brodów, Kopyczyniwe, (wania pustago Putut 

" Skały, Hamatyna, Zaleszezyk, Urzyanało *. 

LyjA 
Kawy ruskiej, Lubaczowa («aż toj nisdzieli) 


Karlsbadu, Lu. 
Nadbrzaziw, Za- 


Tagi, 
N, Bysza, 


Z dworea „Pedzameze* 
Podwyłotczysk (Kijowa, Odess Brodów, zyniew 
w PE y) Kopyosyniog, Husis- 
Tarnopola, Potutor 
Podwołoczysk {Kijowa, Odessy), 
czyk, Husiatyna, Skaly, 
Czortkowa 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odassy), Brodów 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyezyniec, 
Potutor, Husiatyna, Z 


Brodów, Kopyezyniec, Załesz- 
[wania pustego, Grzymałowa, 


[wania pastego, Sk 
88zcsyk, Grzymałowa “y, 


— Czas ároikowo-ourowgjsat jest późniejszy u 


z | ukóiL LECIAL M4 RITE E E TAN E ESEE 36 WWO WRO ONO AWCE OWOCE SZ REEE 


36 munut od czasu lwowskiego. — Zwykłe buy do jazdy i wszelk ego mosg rodzaju bilety 
ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. aaDywać možna w biurs: asbeaa 2 kK. kolai pań- 
stwowych, pasaż Hausmana L 9, przez cały dzisa 


e a LG m EK 0.6 


4 drukarni i litogralii Pilea | Społka. 


